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Spójrzmy trzeźwo w przyszłość
'  Całe społeczeństwo, jak miast© 
la k  i wieś, a w ięc i chłop w  swoim 
najdalej położonym gospodarstwie, 
gdzieś tam na krańcach Polski w ie 
jedno, że myśleć po dawnemu nie 
sposób. W ie, że przeszłość minęła 
¡bezpowrotnie, że wreszcie czy się 
to  komu podoba, czy nawet bar
dzo nie podoba lecz weszliśmy na 
nowe tory, z k tó rych  bieg h istory
cznych wydarzeń nie zejdzie.

Na torach tych p iętrzą się dziś 
jeszcze barie ry starych nawyków, 
dawnych rozumowań niczym na 
.polach dzisiejszych to tu, to tam 
Jeży wciśn ię ty w  ziemię spalony 
tank, porzucona armata lub rozb i
ty , powykręcany w  męce konania 
samolot.

Polska pójdzie nowym i toram i 
ku  nowemu ju tru  w  zmieniającej 
się rzeczywistości. T ak jest teraz, 
ale ta k  by ło  i zawsze. Trzeba znać 
trochę h is to rii ustrojów, przeobra
żeń, a wówczas wiemy, że od za
m ierzchłej starożytności do nowo* 
żytnych czasów zm ieniały się for*

„Polityczna myśl polska co 
rychlej musi wejść na drogi poiw 
łyki słowiańskiej. Co w slowiań- 
szczyznie w ciągu długich wieków  
niewoli uległo «nikczemnieniu 
—  to Polska winna leczyć, sumie
nie narodowe budzić, do walki 
o wyzwolenie zagrzewać, wspo
magać, skłócone narody słowiań
skie jednoczyć, organizować i

my ustrojów. Jedne przychodzą 
bardziej niepostrzeżenie, _ inne 
gwałtownie, ale życie na miejscu 
nie stoi. A  każde przejście _w in 
ną treść m iało swych entuzjastów 
i  swych zdecydowanych przeciw 
n ików . Dziś nie zastanawiamy się 
nawet w  jakich mękach porodo-^ 
wych przychodził na św iat ustrój 
kapita lis tyczny, łam iąc bariery, 
jak ie  staw iał mu świat feodalny. 
To nowe co przychodziło zawsze 
dla jednych było  zgrozą, niemal 
,,końcem św iata” , dla innych — 
ju trzenką rozpalającą nowy dzień.

Dzisiejsze przeobrażenia, k tó 
rych jesteśmy świadkami, postępu
ją w  porównaniu do zmian w  m i
nionych epokach —  łagodnie.

Zastanówmy się i odpowiedz
my na pytanie, czy k iedyko lw iek  
przeszłość w  stosunku do nowej 
form y, nowej treści wyszła zwy
cięsko, zwłaszcza na dłuższą me
tę? — Nigdy.

W  h is to rii ludzkości znamy w ie 
le form  organizaeyj życia. Praojco-

łworzyć jedną wielką rodzinę 
słowiańską.

To jesł jedyna droga poliiyki 
zabezpieczającej narody słowiań
skie przed odwiecznym parciem 
germańskim”.

(Z art. „W  przdedniu burzy 
światowej“  —  J. Niecki —  
,,Chłopski Świat“ , kwiecień,
1939 r.)»

w ie  nasi ży li w  organizacji rodo
wej, później plemiennej, wreszcie 
jako naród, jako państwo. Zgasł 
w  dalekiej przeszłości ustrój ma- 
tria rcha lny, później nieco pa tria r- 
chalny. Zgasło księstwo, dziś je
steśmy świadkam i wygasania k ró 
lów . Życie zmienia się, jak zmie
nia się nawet wygląd naszej ku li 
ziemskiej. N ie jedną wyspę po
chłonął ocean, nie jedno nowe pas- 
mo gór powstało, tarri znów morze 
przestało istnieć, by na nowym 
miejscu rozbłysnąć ta flą  wody śtd. 
itd . A  cóż dopiero ludzkość, jeśli 
chodzi o form y jej zorganizowane
go bytu? —  Żyje, częstokroć nie 
rozumiejąc czy nie zauważając te
go, jakby na taśmie olbrzym iej ma
chiny.

A  nie zapominajmy, że każda 
dogłębna zmiana, pociąga za sobą 
łańcuch zmian, sięgających nawet 
w  nasze inte lektua lne życie. A’ 
dzieje się pod w pływ em  książki, 
szkoły, sztuki.

Zmiany ustrojów, form  gospo
darczych nie są kataklizm am i od 
człow ieka uniezależnionymi. J u t 
w  zamierającej form ie gasnącego 
ustroju oddawna k ie łku je  nowa 
treść, k tó ra  w ype łn i nową formę. 
Rolą dobrego przodownika w  ru 
chu społeczno - politycznym  jesł 
iść z „żyw ym i naprzód“ , kłaść 
swoje cegiełki pod budowę nowe
go gmachu, w p ływ ać na arch itek
turę tego gmachu, wreszcie mieć 
na uwadze to, by każdy człow iek 
jego zespołu m iał nie tylko odczu*.



cie, ale pełną świadomość zacho
dzących zjawisk. Częstokroć to  
nie jest ani wdzięczna ani ła tw a  
praca, ale n iew ątp liw ie  koniecz
na. v ' {

Za niedobryirj podszeptem wste- 
cznictwa chłop patrzy w  p rzy 
szłość z lękiem, boi się, mówmy 
szczerze ,,kołchozów". A  przecie 
trzeba zrozumieć, a tym  co nie ro 
zumieją jest obowiązkiem przodo
w n ików  wytłum aczyć, że między 
„ko łchozem “ , a gospodarstwem 
drobno - średnim jest długą, a na
w et bardzo długa droga, jest je
szcze wiele, w iele odmian i ty lko  
od narodu, od nas zależy jaką tre 
ścią tą długą, długą falę dziejów 
wypełn im y. A n i pian odbudowy 
gospodarczej, ani żadne oficjalne 
czy nieoficjalne oświadczenia nie 
mówią o zwekslowaniu gospodar
k i rolnej naszej na to ry  prowadzą
ce do „ko łchozu“ . 'Wręcz przeciw- 
nie, zaplanowana s truktu ra  ustro
ju rolnego odbiega bardzo daleko 
od wszelkiej możliwości w prow a
dzenia kołchozów w  Polsce.

Budujemy Polskę Ludową zało
żyliśm y mocne podwaliny pod 
nową strukturę  agrarną opartą na 
samowystarczalnym warsztacie in 
dywidualnej własności. O czyw i
ście ta własność od kilkudziesię- 

la t objęta jest wstalowąobręcz 
nakazów i zakazów, jak jej w łaści
ciel obwarowany jest prawam i i  o- 
bow iązkam i. Oddawna już, choć 
nie wszędzie, w łaścic ie low i nie 
Wolno by ło  drobnego gospodar
stwa podzielić oddawna ju ż  w ła 
ściciel budując dom, zw iązany jest 
ustawam i o budow nictw ie. Jego 
prawo własności, to nie jego m a
ry n a rk a  czy kożuch, k tó re  ma 
praw o popsuć, w yrzuc ić  itp . itp .

W  przebudowie s truk tu ry  a- 
grarnej chodzi o to, by ro ln ic tw o 
nasze podnieść wzwyż by sprostać 
mogło zadaniom jakie  stawia przed 
nim  postęp i związanie go z ogól- 
nym planem gospodarczym nowo- 
żytnego państwa. W szak narzeka
liśm y przed wojną na rozdrobnie
nie, na przeludnienie wsi, dziś roz
ładowujemy te nieszczęśliwe ob
ciążenia przeszłości.

Naszym społecznym, po litycz 
nym wreszcie czysto ludzkim  pra
wem i obowiązkiem jest uczyć o 
zachodzących zmianach w  kra ju  i 
w' świecie. Prawem i obowiązkiem  
chłopa i robotn ika  jest by ten za
rysow any! zgrubsza w y tk n ię ty  to r 
tak ukszta łtow ać, ta k  przygoto

wać \  ta k  życie zorganizować b y  oceni d o b rz e  naszą pracę, naszą 
posuwając się p m  człow iek szedł tw órczą myśl. 
mocną stopą i  z pełną świadomo- Musimy i  chcemy wespół z inny- 
scią, ze budujemy gmach, w  k tó - mi warstwam i narodu być budo- 
rym  znajdziemy wytchnienie i spo- wniczym i nowego gm acłu no- 
ko j po w ojn ie i  nasze pokolenie wych nadchodzących dzie jów ’

P l e ś ń  r a d o ś c i
P odajem y po n iże j u tw ó r ko leżank i S o la rzow e j Z o f i i  re- 

cytow any przez U n iw e rsy te t Ludow y z Brusa na u roczystości 
odsłon ięc ia  Pom nika  P o leg łych  w  G aci P rzew orsk ie j.

A przecież, a przecież Gromado! 
Żałobą i krwią przeżarte 
życie na pełnej jest parze —  
i żyć po tysiąc kroć warto!

Jeno że czasem w imię wielkiego
ideału —

malutkiej dzierżymy się kładki, 
idąc gęsiego pomału.

Jeno że czasem w pośpiechu, 
żniwo czynimy nie w czasie 
i niedosiale ziarno — 
rzucamy na piony zasiew.

Jeno że czasem — ból bliski 
przysłania daleką radość, 
albo jej widzieć nie chcemy — 
żalowi czyniąc zadość.

Na myśli pogodnym płaiowcu—  
gdyby nam ulecieć pod chmury, 
co mętnym było zblfska — 
Jasnym widziano z góry.

A  pył co kształty przysłania 
i pojamtarczne brudy — 
zmyjemy najczystszą woda 
wspólnym zbiorowym trudem.

Życie stowarzyszone z naszą
radosną wolą

da mądry rozpęd motoru — 
i dobrą bujność da plonom.

Pracą nieprzymuszona 
już dymią kominy Łodzi!
Po polach pasiereczka śpiewając 

sobie ckliwie 
z rąk robotników poszły trakłory

pracowite
w ręce chłopskie — do orki 
na nowe chlebne żyta.

A  z pól ośpiewanych piosenką—* 
pachnących macierzanką — 
do miasta jadą wozy 
wczesnym chłopskim porankiem.

Syreny i skowronki 
nie wadzą sobie wzajem —

rozgwar czyniąc o, świde 
nad pracowitym krajem.
Idą Bałtykiem okręty 
z białoczerwoną banderą — 
marynarz polski ściska dłoń 
cudzoziemca szczerze.

Do szkół już idą tysiące dzieci 
ze wsi z miasta — 
wiedza o świecie i życiu 
w świadomość naszą wrasta.

We dworze modrzewiowym  
po panach, rządcach, dziedzicach 
chłopskie gromadzkie szkoły 
i śpiewające świtelice.

Jak było już gorzej nie będzie! 
lepszych czekajmy wydarzeń ~  
pairzcic oto możemy radzić, 
targować się, swarzyć.

Wiemy, że jeszcze niedola 
trzyma nas w  dasnej obręczy, 
że w słowach naszych wzajem  
fałszywa nuta dźwięczy.

Nie mamy odwagi ni siły 
uczciwie wygarnąć z gardzieli, 
pafrząc se prosto w  oczy, 
co i dlaczego nas dzieli.
Nie mamy odwagi ni siły 
sięgnąć do rzeczy sedna, 
by sobie zebrać w  kupę 
wszystko to co nas jedna.
Młodość zna taką mowę 
i takie zna uroki 
co budzą wiarę u ludzi 
i przedzierają mroki.

Młodość zna tajemnicę 
patosu, ofiar, wwrzeczeń — 
czemu nie zwali dziś z ramion 
wszelkiej małości człowieczej.

Gromado serdeczna — młoda 
krew z progów i  z  rąk będzie

siada,
Życie na pełnej jest parze 
i  żyć po tysiąc kroć warto!
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1W. JEŹMANOWSKI

Porocznicowe obrachunki
(22.VI1-1.VIII)

Ogłoszenie M anifestu P.K.W .N, 
B w ybuch powstania to dwa w y 
darzenia, k tó re  rozdziela zaledwie 
10 dn i czasu i przestrzeń dzieląca 
¡Warszawę od Lub lina .

Chociaż tak  b lisk ie  w  czasie 
8 przestrzeni oba te wydarzenia 
są w yrazem  krańcow o przeciw 
nych  dróg po litycznych, krańców  
¡przeciwnych koncepcji Polski. 
M anifest P. K. W . N. to program  
budow ania P o lsk i Ludow ej, Pol
s k i w  k tó re j na m iejsce obszar- 
m iezo; - kapita listycznego ucisku 
m a zapanować spraw iedliwość 
społeczna. P o lsk i oparte j o Bał- 
jtyk  Odrę i  Nysę, P o lsk i członka 
rodz iny  narodów  słow iańskich i  
so juszn iczk i Zw iązku Radzieckie
go, P o lsk i zwróconej tarczą i  
¡zbrojnym  ram ieniem  na zachód, 
P o lsk i dążącej zdecydowanie 
i  szybko po drodze społecznego, 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego po
stępu.

Powstanie warszawskie w  za
m ierzeniach jego k ie row n ic tw a  
m ia ło  być w ie lką  m anifestacją 
w o li pow ro tu  do dawnych przed- 
¡wrześniowych stosunków. R e fo r ' 
m a ro lna  sparaliżowana przez za
sadę odszkodowań. W ie lk i kap ita ł 
■władający przemysłem. Takie  
p lany  przygotow yw ano na p rzy 
szłość. P rzy tym  jedyny sprzeciw, 
sprzeciw  podniesiony w  tym  śro
dow isku  przez Ruch Ludow y 
¡żądający re fo rm  natychm iasto
w ych  i  radyka lnch, został odrzu
cony przez większość endecko- 
sanacyjną.

■ Nadewszystko jednak w  te j 
koncepc ji Polski, wysuwano ko 
nieczność ustaw ienia je j p rzeciw  
¡Wschodowi, p rzeciw  słow iań
szczyzn ie, p rzeciw  Z w iązkow i Ra
dzieckiem u.

' I z  tego przedewszystkiem  dą
żenia zrodziła  się decyzja w yw o
ła n ia  powstania bez uzgodnienia 
z A rm ią  Radziecką. Chodziło o to  
gtby s tw orzyć p rzyna jm n ie j po-^

zory , że n ie  A rm ia  Radziecka 
1 walczące z n ią  ram ię p rzy  ra 
m ien iu  W o jsko  Polskie p rzyno 
szą K ra jo w i wyzwolenie. Cho
dziło  o to aby uzyskać podstawę, 
na k tó re j m og łyby  się oprzeć en
decko - sanacyjne elementy je ś li 
n ie w  rozgryw ce przeciw  Zw iąz
k o w i Radzieckiemu to w  każdym  
razie w  walce z lew icą polską, 
w  walce z obozem P. K. W . N . 
W ysta rczy  przejrzeć prasę w y 
dawaną w  czasie powstania, aby 
przekonać się, że większość endec
ko  - sanacyjna z pod znaków osła
w ione j d w ó jk i Pałczyńskiego, z 
pod znaków W . R. N. i  O. N. R. 
takie  w łaśnie znaczenie p rzyp isy
wała pow staniu i  w  im ię  tych n ik 
czemnych i  g łup ich  celów rzuc iła  
na o fia rę  naszą bohaterską m ło 
dzież, całą ludność sto licy i  doro
bek w iekow y k u ltu ry  narodowej. 
M im o tych biegunowo przeciw
nych stanow isk obozu P. K. W - N. 
i  większości k ie row n ic tw a  obozu 
„londyńsk iego“  odpowiedzialnej 
za powstanie, jest m iędzy M anife
stem  P. K . W . N. i  czynem z b ro j
n ym  a rm ii podziemnej i  ludu  w ar 
szaw'skiego wspólna więź. Żołnierz 
P o lsk i Podziemnej bez względu 
na to czy należał do B. Ch., A. L. 
czy A. K . w idz ia ł w  powstaniu 
ak t w a lk i z N iem cam i, ten żo ł
n ierz ta k  zresztą ja k  i  lud  w a r
szawski nawet nie podejrzewał 
ja k ie  i  „c h y tre “  kom binacje po
lityczne  k ry ły  się za decyzją po
wstania.

O tw arta  w a lka  z N iem cam i to 
b y ło  marzenie mas żo łn iersk ich  
podziemnego w o jska , to by ło  m a
rzenie całego społeczeństwa, a 
zwłaszcza W ńrszaw y. .Wezwanie 
M anifestu P .K .W .N .:

„P o la c y !
Do w a łk i!  Do b ro n i!“  —  było 

w yrazem  te j samej tęsknoty do 
wolności i  te j samej w o li w a lk i, 
k tó re  ożyw ia ły  walczącą W arsza
wę- T y lko , że w  L u b lin ie  w ysun ię 
to  również hasło „N iech  ży je  
zjednoczone W o jsko  Polskie, w a l
czące o wolność P o lsk i“  a w  W a r 
szawie starano się przeciwstaw ić 
A. K. ze wschodu W o jsku  P o l
skiem u idącemu. T y lko , że w  L u 
b lin ie  wołano „N iech  ży je  sprzy
m ierzona A rm ia  Czerwona, niosą
ca Polsce wyzwolenie“  a w  W a r
szawie straszono nową okupacją. 
W reszcie M anifest P .K .W .N . g ło 
sił: „N iech  ży ją  nasi w ie lcy  so
juszn icy  —  Związek Radziecki, 
W ie lka  B ry tan ia  i  Stany Z jedno
czone“  zaś sanacyjne k ie row n ic 
tw o  powstania w idz ia ło  sojuszni
ków  jedynie w  Anglosdsach, a w  
Zw iązku  Radzieckim  —  wroga. 
Cala ta p o lityka  reakcyjnego k ie 
row n ic tw a  była w  gruncie rzeczy 
obca walczącej W arszawie. Zapał 
poświęcenie i  bezprzykładne bo
haterstwo w ykorzystano do g ry  
po lityczne j, nie mającej n ic  współ 
nego z dobrem Narodu i  jego dą
żeniam i. W brew  te j niecnej grze 
w ięź ideowa m iędzy walczącą 
W arszawą i  ty m i co w a lczyli po 
d rug ie j stronie W is ły  nie została 
zerwana. Przez cały czas w a lk i 
w ięź tę stanow iła wspólna jednym  
i  d rug im  wola w yzw olenia Ojczyz 
n y  i  rozgrom ienia h itle row sk ie j 
bestii choćby kosztem na jw ięk
szych o fia r  w  m yśl haseł m an ife 
stu P. K. W . N.:

„W szys tko  dla najprędszego 
wyzwolenia K ra ju  i  rozbicia niem  
ców“ -

„N iech  żyje Polska w olna, s il
na, niepodległa, suwerenna i  de
m okra tyczna“ .

„Ruch Ludowy w imię obrony kraju, w im ię braterstwa z pra* 
cy ro lne j pochodzącego, oraz pokrewieństwa ku ltu r  —  głosi hasło 
solidarności i  pokojowej współpracy przede wszysetkim narodów 
słowiańskich, a następnie wszystkich narodów świata“ .

(Z Programu P. S. Ł.).
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„Naga prawda”—czy urojenia
3. Antysemityzm Rataja i Thugutta

Ob. Kow alsk i pisze o R ata ju  i  
Thugucie -— m iędzy in n y m i na
stępująco:

(R a ta j)  „p rzysw o ił sobie sana- 
cy jn o  - endecki antysem ityzm , 
tw ierdząc, że jest to  konieczne dla 
zgrupowania mas w  stron ic tw ie . 
Uderzył też w to *  antysem icki na. 
Kongresie krakow sk im  w  r . 1937, 
czego mu jednak Kongres nie po
chw a lił“ .

Ponad to niczego więcej. Żad
nych dowodów uzasadniających 
oskarżenie c i .  K ow a lsk i nie p rzy 
toczył.

Boy - Żeleński i  p ro f. O lgierd 
Górka —  na k tó rych  pow ołu je  się 
ob. Rek w  swej „O perac ji bez n a r
kozy“  —  gdy „odb rązow yw a li“  
postacie i  zdarzenia historyczne—  
to czyn ili to nie na podstawie oso 
b is tych  przeświadczeń, ale na pod 
stawie różnorodnych dowodów.
• N ie podawali swej osobistej 
„p ra w d y “  do w ierzenia m alucz
k im  —  lecz przeciwnie: podawali 
nagromadzone dowody i  na ich  
podstawie s taw ia li sw ó j osobisty 
obraz w idzenia.

C zyte ln ik  m ógł się z ich w n io 
skowaniam i godzić lub  jc  odrzu
cać, nie m n ie j jednak m ia ł w  rę 
ku  nagromadzony m ate ria ł dowo
dowy i  m óg ł o ludziach i  zdarzę- 
n iach samodzielnie wnioskować. 
W  każdym  bądź razie w idz ia ł 
w tedy ludz i i  zdarzenia w  now ym  
św ietle — św ietle przedłożonych 
im  dowodów, uprzednio niezna
nych.

W  tym  wypadku ob. Kow a lsk i 
w  sposób zdecydowany tw ie rdzi, 
że Rataj „p rzysw o ił sobie sana
cy jne  - endecki antysem ityzm “  —  
i wskazuje nam  krakow sk i Kon
gres S tronnictw a, odbyty  w  1937 
r., na k tó ry m  R ata j dał rzekomo 
publiczny w yraz antysem ityzm u, 
jako konieczność „d la  zgrupowa
nia mas w  S tronn ic tw ie “ .

N a jp ie rw  m ała korekta : k ra 
kow sk i Kongres S tronn ic tw a od
b y ł się dnia 27 lutego 1938 r. —  
a nie w  1937-ym r . —  ja k  to pisze 
ob. Kow alsk i. Tego rodza ju  nie

ścisłości nie m a ją  jednak poważ
niejszego znaczenia, ważnie jszym  
jest natom iast co innego, a m ia 
now icie:

Na czym polegał „ to n  antyse
m ic k i“  wystąpień R ata ja  na Kon
gresie krakow skim ?

Tego ob. K ow a lsk i n iczym  nie 
uzasadnia.

V/obec tego możemy ob. K o
w alskiem u w ierzyć —  lub  w  ten 
sposób podaną „p raw dę“  —  od
rzucić.

Mnie osobiście p rzyk ro  kw estio 
nować wagę słów ob. Kowalskie
go. Choćby ty lk o  dlatego, że bar
dzo ceniłem słowa Macieja Rata
ja  —  pierwszego w  Polsce M a r
szalka Sejmu, wyrosłego pod 
chłopską strzechą. Chłopem jest 
i  ob. K ow a lsk i —  d rug i z ko le i 
Marszalek Sejmu Rz. P.

A le nie może tu ta j chodzić o 
osobiste p rzykrości —  ty lk o  o 
„nagą prawdę“  —  ja k  chce tego 
ob. Rek w  swej „O perac ji bez 
narkozy“ .

Przeto w  im ię te j p raw dy moż
na się spodziewać, że ob. K ow a l
sk i ogłosi rzeczowe argum enty i  
dowody uzasadniające, że Maciej 
R ata j -— jeden z czołowych p rzy 
wódców ruchu ludowego —- k ie
row a ł się w  swej działalności pu
blicznej nastaw ieniam i antysemic 
k im i. W szak przecież —  jeś li tak  
by ło  —  z ła tw ośc ią  ob. K ow a lsk i 
może tego dzielą dokonać. Maciej 
R ata j należał bow iem  do rzędu 
tych  działaczy po litycznych, k tó 
rzy  bardzo często występow ali pu 
b licznie i  dawali w yraz swym  po
glądom na sprawy i  zdarzenia za
chodzące w  życiu  społeczno . po
lityczn ym  narodu i  państwa. B y ł 
n ie ty lko  w ystępującym  publicznie 
mówcą —  b y ł wszak przecież i  
w ie lo le tn im  redaktorem  „Z ie lone
go Sztandaru“ .

Jeżeli Maciej Rataj rzeczywiście 
b y ł antysem itą —  to jeszcze i  
dzisiaj —  choćby ty lko  ze starych 
roczn ików  „Z ielonego Sztandaru“  
—  można wyłuskać dowody an ty 
sem ityzmu. Można rów nież doszu
k iw ać się tych  dowodów IV steno

gramach Jego przem ówień w y 
głaszanych w  Sejmach.

Samo zaś powołanie się na K on
gres k ra ko w sk i —  \ owszem, m oJ 
że być dobre dla ludzi, k tó rzy  na 
Kongresie tym  nie b y li i  wogóle 
Kongresem się nie in teresow ali—- 
natom iast m a ją  skłonność do bez-* 
krytycznego brania podawanych 
w iadom ości „na  w ia rę “ . A le c i 
wszyscy —  k tó rzy  na Kongresie 
uczestniczyli i posiadają choć od
rob inę zdolności myślenia i k r y 
tycznego oceniania słów zasłyszą-“ 
nych, co na jm n ie j z g łębokim  
zdziw ieniem  dow iadu ją się od ob. 
Kowalskiego, że na tym  Kongre
sie Maciej Rataj uderzał „w  ton 
antysem icki“ .

Jeśli chodzi o m nie —  uczest-* 
n iczyłem  na Kongresie k ra ko w 
skim . Oczywiście, n ie m óg łbym  
pow tórzyć teraz przem ówienia M . 
Rataja. Z całą pewnością mogę 
jednak stw ierdzić, że całe prze
m ów ienie M. R ata ja  ostrzem 
sw ym  by ło  skierowane głównie w  
system rządów  sanacyjnych. Od
byw a ł się bow iem  ten Kongres pod 
św ieżym  wrażeniem  chłopskie j 
f ik c j i  s tra jkow e j (1937 r . ). Na 
sali Kongresowej w idn ia ła  tab lica  
z 43 nazw iskam i chłopów k tó rych  
dosięgło śm iertelne żądło k u l sa-  ̂
nacyjnych. Poza tym  w iadom ym  
było , że o w iele większa ilość 
ch łopów  odniosła ciężkie —  nie
k iedy  śmertelne rany. Zaś setka
m i ca łym i w ięziono, b ito  i ponie
w ie rana  działaczów chłopskich w  
sanacyjnych więzieniach.

Pod ty m  wrażeniem  odbyw a ł 
się Kongres —  i  pod tym  wrażę« 
n iem  ukszta łtow a ł się ton p r z e 
m ówienia Macieja Rataja. B y ł to  \  
ton pełen pasji i  w ie lk ie j odwagi 
cyw ilne j. R ata j cią ł ja k  b rzy tw ą  
ca ły system sanacyjny —  choć 
św iadom  b y ł przecież, że ten sy
stem nie lu b ił dyskutować ze 
sw ym i przeciw n ikam i.

Ob. Kow alsk i w  tym  momencie 
może powiedzieć, że jest to ty lk o  
m oje  osobiste wrażenie i n ie m oż
na tego wrażenia uważać za obiek- 
ly w n ą  ocenę przem ów ienia Macie
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ja  Rataja. Tedy przypom inam : 
całe przem ówienie R ata ja  by ło  
stenografowane, a później powie- 
lane i  rozesłane do ogniw  S tron
n ic tw a  Ludowego. Na łam ach 
„Z ie lonego Sztandaru1! nie m ogło 
bow iem  w  całości u jrzeć św iatła  
dziennego ze względów cenzural- 
nych.

Pow ielany egzemplarz tego 
przem ów ienia posiadamy dotych
czas, zaś obszerne w y ją tk i d ruko 
w a liśm y w  1-szym N r. „C h łop 
skiego św ia ta “  wydanego na m. 
Marzec 1946 r.

W  pewnym  momencie ob. Ko
w a lsk i m ów i o R ata ju , że b y ł „p o 
zbaw iony pasji działania i  odwa
g i“ . A n i jedno ani drugie: R ata j 
w pros t pasjonował się w  walce z 
sanacją i  w ykazyw a ł w  te j walce 
o lb rzym i zapas energii i  odwagi. 
Zresztą, w  żadnym  wypadku nie 
można odmawiać odwagi R ata jo
w i.  W ykazyw a ł ją  w  walce z sa
nacją, w ykazał i  w  walce z oku
pantem. 'Należy wiedzieć o tym , 
że po traged ii w rześniowej 
U939 r . )  kategorycznie odrzucił 
przedłożony m u p ro je k t przedo
stania się na em igrację, pow iada
ją c  k ró tk o  i węzłowato: „M iejsce 
m oje w  K ra ju !“  Poza tym  odrazu 
stanął na drodze działań konspi
racy jnych , choć przpcież w iedział 
czym  to grozi. Następnie z mę
sk im  spokojem  i  odważnie po
szedł na katusze i  na śmierć. N ie 
zasłaniał się i  n ie w yda ł n ikogo—  
choć wszystkie n ic i ówczesnej 
ko n sp ira c ji trzym a ł w  sw ym  rę
ku .

*

D zis ia j spoczywa Maciej R ata j 
na pa lm irsk ie j Polanie śm ie rc i i  
zapewne dziwa się z ja k ie j to w ła 
ściw ie przyczyny m y żyw i zakłó
cam y Mu wypoczywanie różnora
k im i uro jen iam i.

*

I  jeszcze jedno:
M iędzy in n y m i powiada ob. Ko

w alsk i:
„D la  prze jrzystości h is to rycz

ne j ruchu  ludowego muszę tu  
stw ierdzić , że na k ró tk o  zaraził 
się antysem ityzm em  choć go pu
b liczn ie  nie g łos ił i  Stanisław T hu 
g u tt“ .

Oczywiście i  w  tym  w ypadku 
ob. K ow alsk i każe nam  w ierzyć 
sobie na słowo, że i  St. T hugu tt,

w praw dzie na k ró tko , ale zaraził 
się antysem ityzm em . W łaśnie, i  
w  tym  w ypadku ob. Kow a lsk i 
uważa za rzecz zbędną udokum en 
towanie oskarżenia Thugu tta  o 
antysem ityzm . A le cóż —  w  tym  
w ypadku nawet na jbardzie j bez
kry tycznem u człow iekow i nasu
w a ją  się odrazu następujące py
tania:

—  Cóż to  za działacz b y ł ze 
będąc nastaw iony antysem icko —  
antysem ityzm u tego nie g łosił pu
blicznie.

—  A  jeś li St. T h u g u tt antyse
m ityzm  nie głosił, to  skąd wie 
ob. Kow a lsk i o tym  co T hugu tt o 
żydach m yśla ł.

Jeśli chodzi o mnie, to podobnie 
ja k  i  wdelu innych, k tó rzy  zna li 
St. T hugu tta , w iem , że T h u g u tt 
b y ł n ie ty lko  działaczem po litycz
nym , ale b y ł też czynnym  działa
czem L ig i P raw  Człowieka i Oby
watela —  a więc o rgan izacji na
zywanej przez całą polską p ra w i
cę ośrodkiem  „Żydo  - kom un i
stycznym “ . B y] też T h u g u tt w y 
b itn ym  działaczem, naukowcem i  
teore tyk iem  ruchu spółdzielczego. 
A  przecież wszystkie te organiza
cje zwalczały antysem ityzm . A  
za tym  jakże to mogło być, że anty 
sem ita T h u g u tt —  zwalczał an ty 
sem ityzm  w  Polsce.

W  tych  wszystkich oskarże
n iach o antysem ityzm , a więc o 
wspólną w  tej m ierze p la tfo rm ę z 
h itle ryzm em , nie ma ani k rz ty  „na  
g ie j p raw dy“ . Są to wszystko ty l
ko  i l i  ty lk o  urojenia.

„Ziemia jako taka jest podsta
wą wszelkiej kultury o krzepkim  
zdrowiu. Kultura oderwana od 
niej, czysło miejska, jesi już kul
turą z drugiej ręki — jakby bez 
korzenia. Miasto wydaje talenty; 
ludzie genialni wychowywali się 
i wzrastali w  obcowaniu z natu
rą... Ziemia i niebo dają nam w  
spokoju swoim i ogromie spraw
dzić każdą myśl, każdą ideę; bio
rą one niejako duszę naszą na 
falę wielkiego ryimu, i strącają 
z niej po pewnym czasie wszys'

M G .

TU MÓWI
WARSZAWA

Uwaga! Tu mówi Warszawa; 
Notujcie w  „Trybunach i

„Tajmsaeh" 
Trzymamy się jeszcze! Słyszycie!

Uwaga!
Robotnik, lud, dzieci, na

szańcach...

Tu z ruin, pożarów i zgliszczy 
Przemawia wolności stolca, 
Niełatwo tak domy się niszczy—- 
Możecie się nami zachwycać.

Jak długo?... To o tym nie wiecie? 
Dopóki krew płynie nam w

żyłach!
Bo ducha Narodu nie zgniecie —  
Ni przemoc brutalna, ni siła.
To bracia żołnierzy z Tobruka, 
Synowie walczących z Cassino, 
Meldują w ogniowym walk huku: 
Za Wolność gotowiśmy zginąć!

Bój za nas i was się ioczy,
Lecz walka nierówna. Uwaga! 
w krw i za was i za nas się

broczy
Walcząca, zwycięska Warszawa.

kie tony, z jej wielką kadencją 
zgodzić się niezdolne. Ziemia 
oczyszcza duszę i dźwiga ją...

O  len podszept geniuszu ziemi 
chodzi w  naszym kszialiowaniu 
się. Są tacy, co go słuchać umieją 
modlitewnie. Ta jednakowoż 
myśl, sztuka, polityka, która wy
rosła jedynie na bruku miasi, a 
kiełkowała na podłogach ka
wiarń,. zdaje się nawet nie wie
dzieć o tym".

A rtu r Górski 
„D rog i do K u ltu ry “
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w Ł A U Y S Ł A W  SJyA L N Y

E
Każde ze środow isk wojennej 

em ig rac ji m ia ło  jak iś  charak te ry
styczny rys, zależny od elementu 
ludzkiego, od czasu, a wreszcie 
od k ra ju , w  k tó ry m  em igracja 
znalazła gościnę. K lam rą  jednak 
k tó ra  łączyła wszystkie ośrodki 
em ig rac ji wojenne j b y ł jeden 
wspólny rys, a m ianow icie: em i
gracja wojenna, ściślej m ów iąc—  
uchodźctwo, w  psychice swej nie 
odbiegło od roku  1939. W ie le  p rzy 
czyn w płynęło na ten stan rzeczy; 
jednym i z zasadniczych, to znale
zienie się na em ig rac ji z jednej 
s trony całej sanacyjnej śm ietanki, 
z drug ie j —  różnorodnego pod 
każdym  względem elementu, 
zwłaszcza przybyłego na południe 
ze Zw iązku Radzieckiego. Słabość 
czy dobroć Sikorskiego w płynę ły 
na to, że cale polskie wstecznic- 
tw o szybko otrząsnęło z siebie 
przerażenie po klęsce wrześniowej 
i  solidarnie działać zaczęło w w a l
ce z ówczesną nową rzeczyw isto
ścią. T ak samo jednym  z decydu
jących czynników  było  piętno ja 
kie na cyw iln ym  uchodźctw ie w y  
ciskała andersowska k lika , wresz
cie błędna po lityka  m in isterstw a 
Opieki Społecznej k tó re  pozwoliło  
uchodźctwu spędzić lata w  zupeł
nej bezczynności.

Postaram się w  sposób ja k  n a j
bardzie j ob iektyw ny i  popu la rny 
rzucić sylwetkę uchodźctwa po l
skiego z różnych jego ośrodków.

* *
*

Niekończący się sznur samoeho 
dów od eleganckich m in is te ria l
nych lim uzyn  do straszliw ie  za
kurzonych ciężarówek przez k i l 
ka dn i ciągnął do R um unii. Przez 
szyby -luksusowych wozów w i
działo się dygn ita rzy  cyw ilnych  i 
wojskow ych, pań ubranych wed
łu g  ostatniego k rzyku  mody, w y 
chy la ły  się z okien m ordeczki ra 
sowych psów od okazałych w i l
czurów' do m a lu tk ich  ch ińskich 
piesków.

Spod ciężkich zakurzonych bre
zentów ciężarówek w idzia ło  się 
stłoczone i  straszliw ie zmęczone

m ig r a c j
twarze żołn ierzy, lub  stylowe me
ble któregoś z zapobiegliwych ka 
cyków  rządzącej ozonowej o li
garchii.

Na mostach granicznych roz
g ryw a ły  się n iekiedy dramatyczne 
sceny. W idz ia ło  się zm ięte trudem  
i  bólem  twarze żołn ierskie ta rga 
ne skurczem rozpacznego płaczu. 
B y li to  p rzyszli bohaterow ie spod 
T obruku , N a rw iku , Falles i  innych  
pó l b itewnych. B y ły  również w y 
padki, że ten czy ów  o fice r na 
punkcie gran icznym  kończył ży
cie samobójstwem. W ówczas to 
gen. Kasprzycki, osław iony m in i
ster Spraw W o jskow ych  i twórca 
szlachty zagrodowej sprawował 
swe gody weselne, a Rydz Śm igły 
wpadłszy do R um un ii, wysiadając 
z auta ze zdumieniem p y ta ł Becka 
dlaczego R um unia nie w ita  m a r
szałka kom panią honorową z o r
k iestrą  i  sztandarem.

W o jsko  poszło do zam kniętych 
obozów, z k tó rych  m ówiąc 
szczerze nie uc iek ł ten ty lko , k tó 
r y  uciec nie chciał. R um uni przez 
palce pa trzy li na ucieczki in te r
nowanych. C yw ilna zaś ludność 
korzysta ła  z nieograniczonej n ie
m a l wolności, w kró tce  też w  B u
kareszcie i w  w iększych m iastach 
na południu mowę polską słysza
ło  się wazędzie. Polak ho jn ie  p lą 
cący na p iw k i by ł na jbardzie j ho 
norow anym  gościem w  przeróż
nych lokalach. Pod względem m a
te ria lnym  uchodźcom powodziło 
się dobrze. Zasiłek w ynosił 3.000 
le i miesięcznie, czy li tyleż co w y 
nosiła pensja średniego urzędnika 
rum uńskiego.

Z F ra n c ji p łynę ły w ieści o no
w ym  rządzie, o powstającej A r 
m ii polskie j, do k tó re j ciągnęli 
zbiegowie z rum uńskich  i  węgier
skich obozów, uc iek in ie rzy z k ra 
ju  i zewsząd gdzie ty lk o  b iło  ser
ce polskie.

W  R um un ii t. zw. „zm o to ryzo 
wana em igracja“  szybko otrząsnę 
ła  się z przerażenia i  choć zaw io
dła się w  swych planach odnośnie 
R um un ii jednak w kró tce  podn io
sła łeb j rozpoczęła coraz natar- 
ezywszą walkę z S ikorskim . Po-

a
czątkowo b y ły  to podjazdy, szep* 
tana propaganda, później coraa 
ja w n ie j i bezczelniej zaczęło wyr* 
stępować. G łówne żądło propa? 
gandy przeciwko nowej rzeęzywf? 
stości skierowane było  p rzeciw ko 
poborow i do a rm ii po lsk ie j w e 
F ranc ji. Szeptano: „eóż za sens 
jest tw orzyć arm ię zdała od kra -1 
ju  i  ginąć polskiem u żo łn ie rzow i 
na dalekich polach b itew nych, je* 
ś li tu  u gran ic R um un ii trzeba; 
będzie walczyć. W szak R um un ia  
zostanie wciągnięta do w o jny , a f 
wówczas naczelnym wodzem ru *  
m uńskich  i polskich s il zbro jnych ' 
będzie Śm igły - R ydz“ .

Czy to prostackie rozum ow an ie  
by ło  obliczone ty lko  dla szarego 
człowieka, czy rzeczywiście wie-» 
rzono w  podobny nonsens jest} 
sprawą obojętną, natom iast bez? 
spornym  faktem  jest, że koła sa
nacyjne s ta ra ły  się za wszelką ced 
nę powstrzym ać odp ływ  Polaków, 
z R um un ii do no wo tworzące j  się 
A rm ii polskie j zwłaszcza gdy Si-1 
ko rsk i odrzucił szereg o fe rt w ysm  
wanych przez asów sanacyjnych«

W śród  cyw ilnego elementu w  
n iek tó rych  ośrodkach uchodźctwa1 
polskiego tam  i  ówdzie zaczyna-* 
ło  się wrzenie. Pod B ra ilą  zaw rza ł 
lo  w  jednym  ehłopskim  ośrodku* 
gdyż Wypłacany uchodźcom zasi-* 
łe k  w ynosił 100 le i dziennie, a? 
chłopom  wypłacano 80 lei. W  T u r  
no Sewerynie grupa ro b o tn ikó w  
i  szoferów burzy ła  się na protek* 
ey jny  system rozdawnictwa darowi 
z YMCA. W  K ra jow e j doszło na| 
tymże tle do goi-szącej aw antury* 
Pam iętam  ja k  w  K ra jow e j i w  
T u rno  - Sewerynie sanacyjna śmie 
tanka darła się i  słała memoriały) 
do rządu, żądając zawieszenia me* 
go w  ćz łonkow stw ie K om ite tu  Pod 
rozum ein ia  S tronn ic tw  i Ugrupo* 
w ań po litycznych za to, iż na pen 
gadankach głosiłem  że reż im  
przed w rześnio w y  n igdy w  Polsce 
nie w róc i, że „bohaterow ie“  szosy] 
zaleszczyckiej w in n i wreszcie zro* 
zumieć, że nie z iarnem  lecz ple-' 
w am i narodu są, że wszelkie k n o i 
wania Becka i innych  przeciw ko 
S ikorskiem u są zbrodnią wobec, 
narodu i państwa.
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Elem ent dem okratyczny, ele
m ent rozum ie jący nową polską 
rzeczywistość odp ływ a ł w a rtk im  
strum ien iem  do F ranc ji. H y d ra  
sanacyjna podnosiła coraz wyżej 
łeb coraz g łośniej sarkano i k r y 
tykow ano S ikorskiego, a jedno
cześnie starała się wcisnąć na 
wszystkie szczeble h ie ra rch ii pań
stwowej.

Z biegiem czasu w  R um un ii zor- 
ga liizow ał się świetnie zgrany, 
sprzysiężony zemstą i  odwetem 
a k ty w  rodzim ej reakc ji, k tó ry  pla 
nowo zas ilił wriele środow isk w o
jenne j em igrac ji, a przede wszyst
k im  dzięki Sosnkowskiemu i  prze
różnym  rozgałęzieniom  d w ó jk i 
po lsk ie j w  R um un ii trzym a ł n ie 
m a l wyłącznie w  swym  ręku łącz
ność z k ra jem .

B y ły  uczciwe jednostk i, k tó re  
zerw ały łączność z gniazdem 
wsteczuictwa i  odsunęły się od 
zbrodniczej działalności, ale ogół 
„zm o to ryzow ane j“  em ig rac ji ko n 
sekwentnie dążył z jednej s trony  
do zajęcia k luczow ych stanowisk, 
z d rug ie j — • zaprzysiągł w alkę 
S ikorskiem u i  nowej polskiej rze
czywistości,

Po klęsce F ra n c ji Beck w  um y
słach sanatorów  w yrasta ł zdecy
dowanie na człow ieka ju tra . Osła 
w ioną zaś dw ó jka  m isterną sie
cią om otywać zaczęła coraz b a r
dziej rozrastające się w  p rzy 
szłości ośrodki polskie j w o jenne j 
em ig rac ji.

Już w  ro k u  1940 w  R um un ii 
^wyczuwało się zapowiedź p rzy 
szłych wydarzeń i  haniebnej w a l
k i ,  wypow iedzianej S ikorskiem u. 
H ydrze  reakcyjne j łba  n ie ucięto 
ty lk o  nieco pókieraszowano, n ic  
też, dziwnego, że podniosła szyb
k o  swój łeb.

A kc ja  rozpoczęta w  R um unii, 
a  następnie p rzybycie  Andersa 
na Ś rodkow y ¡Wschód zw iasto
w a ły  ża łobny dzwon K a ted ry  
Najśw iętszej M a rii Panny w  G i
bra lta rze, k tó ry  rozn iósł św ia tu  
straszliw ą  wieść o trag icznej 
śm ierc i gen. S ikorskiego.

*
Nadciągnęły ze Zw iązku  Ra

dzieckiego do Ira n u  (P e rs ja ) od
dz ia ły  wojska polskiego pod do
w ództw em  gen. Andersa. Wraję 
|z w o jsk iem  p rzyby ło  k ilkadz ie 
s ią t tysięcy ludności cyw ilne j.

P ow sta ły  obozy polskie pod 
Teheranem, sto licą Iranu . Z obo
jó w  tych  w  m iarę  organizu jących

się transpo rtów  w ysyłano Pola
ków  do A f r y k i W schodnie j i  do 
In d ii. Pozostało jednak w  Iran ie  
k ilk a  tysięcy Polaków , k tó rzy  
dziś zna jdu ją  się w  L iban ie  nad 
m orzem  Śródziemnym.

Poza obozem pod Teheranam 
u tw orzono ośrodek po lsk i dla 
m łodzieży w  starożytne j s to licy  
P e rs ji Isfahańie, mieście tonącym  
w  zieleni o licznych  w ysm uk lycb  
m inare tach przępudownych me
czetów.

Ludzie p rz y b y li ze Zw iązku  
Radzieckiego będącego w  śm ier
te lnych zapasach nieom al z całą% 
potęgą n iem ieckie j m achiny w o 
jenne j znaleźli się w  państw ie 
bogatym . N ie rozum owano kate
go riam i rzeczywistości, że Z w ią 
zek Radziecki całą gospodarkę 
narodową przestaw ił na rzec z 
zwycięstwa nad barbarzyńskim  
najeźdźcą, n ic  też dziwnego, że 
ograniczenia b y ły  ogromne, nie
k iedy zdawało się ponad siłę 
ludzką. ,

W  feodalnej, n iem al średnio
w iecznej P ers ji m iasta, zwłaszcza 
stolica państwa, Teheran —  ży ły  
w  zbytku . Częstokroć w idz ia ło  
się iście bajeczne bogactwa i  
wschodni przepych tak  daleki 
od straszliwego ubóstwa z ru jn o 
wanych w o jną  połaci Europy.

Oczy przybyszów z Północy 
n ie w id z ia ły  nędzy polskiego 
chłopa i  w yrobn ika , n ie chcia ły 
w idzieć w a la jących się pod m u- 
ra m i pa łacyków  i  meczetów s tra 
sz liw ych  żebraków  zżartych trą 
dem i  in n y m i chorobam i W scho
du, Oczy natom iast w ch łan ia ły  
dobrobyt sto licy, bogactwo 
wschodnich w ie lm ożów, przecu- 
downe składy dywanów', bezcenne 
zb io ry , a nawet pożądliwe pełne 
ognia spojrzenia Persów, gonią
cych b lond  g łó w k i polskich k o 
b ie t. Zapomniano że na licznych 
polach E u ropy i  A fry k i północ
nej giną tysiącam i ludzie, że na 
podniebnych szlakach ścierają 
się potw orne latające fortece, że 
na m orzach ¡świata rozg ryw a ją  
się straszliw e b itw y , że w  umę
czonym  k ra ju  trw a  śm iertelna 
w a lka  z najeźdźcą h itle row sk im , 
że w  licznych  obozach śm ierci 
p łoną w  krem ato riach  se tk i ty 
sięcy o f ia r  zdziczałego po tw ora  
niem ieckiego, że k ra j walczy bez 
wytchnienia.™

R ozpolitykow ane ko ła  w o jsko
we na  czele z Andersem rozpęta ły

propagandę, w  m yś l k tó re j 
wszystkie dobrodzie jstwa ja k ie  
spłynęły na przybyszów % P ó ł
nocy zawdzięczać należy „w o 
dzow i“  Andersowi, Propaganda 
pracowała bez w ytchn ien ia  i  bez 
skrupułów . D w ó jka  (O ddzia ł I I )  
om otała całą cyw ilną  adm in is tra 
cję obozów siecią in tryg , dono- 
sicielstwa, dzikiego szowinizm u. 
I  choć arm ia  polska udała się do 
Ira ku , następnie do Palestyny, 
E g ip tu  i  W ioch  —  wszędzie gdzie 
ty lk o  b y ły  ośrodki polskie j em i
g ra c ji, wszędzie tam  czuwała 
andersowska dw ó jka , czuwał 
szpicel...

Polacy —  przybysze z Północy 
•— w id z ie li rozw ija jącą  się sytua
cję w  k rzyw ym  zwierciadle. W y 
głaszane pogadanki o okruc ień
stwach niem ieckich w  k ra ju  
przy jm ow ano z dużym  niedow ie
rzaniem, sądzono, że opow iada
n ia  o bestja lstwach okupanta, o 
dym iących kom inach w  obozach 
śm ierci, o łapankach, o b io log icz
n ym  niszczeniu narodu polskiego 
są w  dużej m ierze tw orem  po l
skie j i  sojuszniczej propagandy. 
Przybysz z Północy, którem u 
często głód i  nędza zaglądały w  
oczy, uważał ty lk o  siebie za n a j
większego męczennika spraw y 
po lskie j.

W a lka  z narasta jącym  reakcy j
n ym  światopoglądem stawała się 
z każd jon tygodniem  coraz cięż
szą. T rzeba by ło  bezwzględnej 
m ocnej rę k i. Prasa w ojskow a 
a rm ii Andersa, opanowana w y 
łącznie przez czynn ik i reakc ji, 
zasypywała swoją truc izną  ośrod
k i uchodźctwa polskiego. A nder
sowska dw ó jka  używała wszel
k ic h  sposobów, g ra jąc na różno
rodnych  ludzk ich  instynktach  by 
ty lk ó  Andersow i zyskać sym patię 
uchodźctwa i  uczynić z niego 
przeciwstaw ienie S ikorskiem u.

Zausznicy Andersa znaleźli po
słuch w  kadrach m łodszych o f i
cerów  o zapatrywaniach oenerow- 
skich. M łodzież szkół junack ich  
w ychow yw ano w  g lo r ii dla A n 
dersa, a w  nienaw iści do wszyst
kiego co odzw ierciadla dem okra
tyczną ideę. M łodzież szkół cy 
w iln ych  kierowana by ła  w  znacz
nej części przez ludz i, będących 
na usługach andersowskiego w y 
w iadu lub  wręcz ludźm i delego
w anym i przez w ojsko do szkol
n ic tw a. N ic  też dziwnego, że w  
tak ie j atmosferze uchodźclwo w
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Iran ie  złożone przeważnie z ko- 
b iet, m ających synów i  braci w  
w o jsku  na Wschodzie by ło  po
słuszne pociągnięciom  reakc ji, 
ustawicznie wskazującej, że rząd 
pod przewodnictwem  Sikorskiego 
zaprzedaje Polskę wschodniemu 
m ocarstwu, że b ron ić skutecznie 
Rzeczypospolitej p o tra fi ty lk o  
Anders, k tó ry  nie ma tego zgub
nego balastu w  postaci s tronn ic tw  
po litycznych, ja k i ciąży na Si
korsk im .

A kc ja  przeciwko s tronn ictw om  
po litycznym , zwłaszcza ludow 
com, zwanych chamami, zyskała 
poparcie wśród mas uchodźczych, 
rek ru tu jących  się żza l in i i  lorda 
Curzona. D la charak te rys tyk i 
ś odnwiska należy dodać, że b lis 
ko  90%  uchodźctwa polskiego 
Sianowi! element złożony z ro 
dzin by łych  po lic jan tów , ga jo 
wych, osadników w o jskow ych 
i  kresowych urzędn ików  ■— ele
m ent wśród którego głębiej 
ugruntow anych zasad dem okra
tycznych doszukać się przed w o j
ną nie sposób było, n ic więc 
dziwnego, że rozdmuchana na nu 
tę bohaterstwa —  o mocno szo
w in is tycznym  zobowiązaniu —  
propaganda kó ł reakcy jnych  z 
łatwością pozyskać mogła właśnie 
ta k i element. Zwłaszcza z b ie
giem  czasu uznanie zyskiwała 
prostacka i w rzaskliw a „ob rona“  
kresów  wschodnich obliczona nie 
na fo ru m  m iędzynarodowe lecz 
na zdobycie dla reakc ji masy 
uchodźczej, rek ru tu jące j się w  
lw ie j części z t. zw. Kresów 
¡Wschodnich i  M ałopolski W scho
dniej.

W a lka  z reakcją stawała się 
n iezm iernie ciężka. Z zorganizo
wanych grup  po litycznych S tron 
n ic tw o  Ludowe było  jednym  
ugrupowaniem  na tam tejszym  te
renie, k tó re  wypow iedziało wstecz 
n ic tw u  bezkom prom isową walkę.

Anders, k tó rem u przew róciło  
się w  głow ie, otoczony ro jem  po
chlebców i  zauszników, re k ru tu 
jących się z oeneru i  ozonu, sam 
uw ie rzy ł w  swe osobliwe posłan
n ic tw o, w  swój po lityczny 
geniusz.

Na pustyn i ira ck ie j uknu to  spi
sek przeciwko Naczelnemu W o 
dzow i S ikorskiem u, Zamach na 
niego m ia ł być sygnałem do w a l
nej rozpraw y z rządem, dem okra
tycznym i p laców kam i i  poje
dynczym i działaczami. Do Ira n u

dochodziły różnym i drogam i groź
ne wieści. Propaganda reakcyjna 
szalała. Andersowska k lika  p ro 
wadziła całą tę zbrodniczą akcję. 
Uchodźctwo prow adziło  w  obo
zach bezczynne życie, w ykoszla- 
w ia jąc  swój kręgosłup do reszty. 
Żona byłego po lic jan ta  ubrana 
w  am erykańskie dary, w  kapelu
siku, w  pantoflach na w ysokich 
francusk ich  obcasach, n iekiedy 
utlen iona (Persow ie przepadali 
za b londynkam i), łechtana reak
cy jną propagandą, że jest mę
czennicą za sprawę polską, pę
dząca bezczynne życie —  z b ie
giem  czasu durn ia ła  zupełnie 
i  bezwolnie stawała się owcą w  
bezrozum nym  stadzie obrońców 
i  w ie lb ic ie li Andersa. Ta sama 
by ła  po lic jan tow a, gajowa, czy 
osadniczka skrom ną w ie jską 
babinę nazywała nie inaczej, ja k  
chamką. Pani kapitanow a za to  
raczyła pani po lic jan tow e j n ie 
k iedy podać na p rzyw itan ie  
rączkę.

A  jednak wieść o tragicznej 
śm ierci S ikorskiego wstrząsnęła 
uchodźctwem w  Iran ie . W strząs
nęła szczerze i  głęboko. T y lko  
w  kom órkach ak tyw u  reakcyjne
go nie ukryw ano  swego zadowo
lenia. W  Londynie, w  siedzibie 
sztabu generalnego (ho te l Ru- 
bens)banldetowano przez całą noc 
po o trzym an iu  w iadom ości o 
śm ierci Sikorskiego...

Anders w  czasie w iz y ty  S iko r
skiego na Wschodzie m ógł prze
konać się, że żołnierz polski b y ł 
w ie rn y  swemu Naczelnemu W o 
dzowi, że część o fice rów  była  
również jem u w ierna, to też k re 
owany przez reakcję „w ódz“  
zmalał, skurczy ł się i odzyskał 
ducha zbrodniczego dopiero w ów 
czas, gdy przekonał się, że próba 
bun tu  przeszła bezkarnie.

Gała fu r ia  wściekłości i  niena
w iśc i obróciła się skolei przeciw 
ko rządow i M iko ła jczyka , k tó ry  
niestety nie znalazł te j bezwzglę
dnej m ocy by skończyć z w a r- 
cholstwem  przeróżnych hochszta
p le rów  i  osadzić pełnego pychy 
Andersa.

W  gnuśnym  rozlen iw ien iu , bu 
jane propagandą w ojskow ą spod 
znaku Andersa i  naiwną fa n fa ro 
nadą „rzą d u “  Arciszewskiego u- 
chodźctwo pleśniało w  w ew nętrz
nych swarach, ploteczkach za
traca jąc wszelkie poczucie rze
czywistości. Opozycja by ła  dła-

w iona z całą bezwzględnością,, 
szykanowana na każdym  k ro k u . 
Ogromna bierna masa była  zado
wolona że ma bezpłatny dac ii 
nad głową, koc io ł i  trochę pie
n iędzy na w y d a tk i; a k tyw  reak
cy jn y  i  legion zauszników szalały# 
rzucając potw arz na każdego# 
k to  ośm ie lił się myśleć i m ó w ić  
inaczej. )

Spodziewano się cudu. N ik t n ie  
p o tra f ił w y jaśn ić  na czym  ten) 
cud będzie polegać, w  ja k ie j po
staci zostanie zrealizowany. Będzie 
cud i  basta !

*

W  Palestynie u tw o rzy ł się 
ośrodek uchodźctwa, rekru tu jący) 
się n iem al wyłącznie z t. zw . 
zm otoryzowanej em igrac ji, k tó ra 1 
z R um un ii dobrnęła do Z iem i1 
Świętej. E m igrac ja  ta z czasem 
zm ieniła swe oblicze, gdyż w  szeJ 
reg i je j w la ł się strum ień Pola
ków  p rzyby łych  ze Zw iązku  Ra* 
dzieckiego przez Iran , oraz zw o l
n ionych z w o jska inwalidów# 
ewentualnie najgorszego typu  ba- 
tia rów , z k tó ry m i wrojsko sobie 
rady  dać nie mogło i wola ło  ty m  
rozk ładow ym  elementem obda
rzyć  cyw ilne uchodźctwo. 1 w  tym i 
posunięciu is tn ia ł plan. \

Na Z iem i św ięte j początkowa 
re j w odziła  wyłącznie zorganizo
wana sanacja. S tarzy dygn ita rze  
sanacyjnego obozu nie tra c ili na-* 
dziei, że p rzy jdz ie  dla n ich  odpo
w iednia chw ila . ¡W głównej icht 
kwaterze, w  Casa Nova (gmach# 
własność sióstr zakonnych, od- 
na jm ow any „d o b rym “  Po lakom )' 
ku to  fantastyczne plany, fo rm o 
w ano przyszły rząd, m arzono 
i  zapisywano stosy papieru © 
„m iędzym orzu“ , baw iono się Í  
chwacko p ito . Anders m ocno 
wszedł w  paradę. P rzyby ł n ie- 
spodziewanie potężny ryw a l, co 
prawda o dość ptasim  mózgu# 
ale zato rozporządzający woj-» 
skiem  i o lb rzym im i funduszam i.

W atażka Anders kok ie tow a ł 
panów z Casa Nova (N ow y  D o m ). 
Część ich  nawet k u p ił trochę 
pieniędzm i, trochę obietn icam i, 
ale w  gruncie rzeczy p a trzy ł na; 
tych  panów ja k  na ra m o li z po
b ła ż liw ym  lekceważeniem. Tam 
ci zaś nie kochając spólnika wi 
obaleniu wszystkiego co tchnęło 
demokracją, m usie li uznać p ry 
m at Andersa na Wschodzie.

(dokończenie nastąpi)
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J. NIECKO

Ruch Ludowy u j  Polsce Podziemnej
. (c i ą g d a l s z y ) .

Szef oddz ia łu  I-go ośw iadczył 
m i w  odpow ie dz i:

Z W Z nie jest o rganizacją  m a 
sow ą; jest natom iast kadrą  o fi
cerską, k tó ra  we w łaśc iw ym  cza
sie zostanie w ype łn ion a  szere
gow cam i. Inne organizacje , bądź 
to  ju ż  podpo rządkow ane, bądź 
też znajdujące się na drodze 'do 
podpo rzą dkow an ia  się, są o rga
n izac jam i m n ie j lub  w ięce j m a
sow ym i. To znaczy: szeregują 
g łó w n ie  elem ent żo łn ie rsk i w y 
szko lony i n iew yszko lony. D z ia 
ła lność po lityczna  tych organiza- 
cy j n ie podlega nam . N atom iast 
pod lega ją  nam one pod w zglę
dem w o jskow ym . Już i te raz 
p rzydz ie lam y  tym  organ izacjom  
różne  akcje w ym ie rzone  p rze c iw  
o ku p a n to w i — i za te dz ia łan ia  
Z W Z  ponosi odpow iedzia lność. 
N atom iast za ich dzia ła lność p ro - 
pagandow o-po lityczną  Z W Z żad
ne j odpow iedz ia lnośc i n ie ponosi.

Przyznam  się szczerze, że by
łem  bardzo w dzięczny szefow i 
oddz ia łu  I-go za powyższe w y 
jaśnienie . Dotychczas bow iem  
m o ja  in ic ja tyw a  zm ierzająca do 
stw orzen ia  w  ram ach Ruchu Lu
dowego ściślejszej o rgan izac ji o 
charakterze bo jo w ym  — na tra 
fia ła  w  k ie ro w n ic tw ie  na o p o ry  
w yn ika jące  z następujących prze
s łanek:

Skoro uzna jem y Rząd gen. Si
korsk iego, tym  samym uzna jem y 
i W odza Naczelnego w  osobie te
goż gen. S ikorskiego. Jeśli zaś 
W ódz Naczelny uznał Z W Z jako  
jedyną  organizację , do k tó re j 
m a ją  wejść wszystkie inne orga
n izacje  w o jskow e — tedy rzecz 
jasna, w in n iśm y  w chodz ić  do 
szeregów ZW Z bez tw orzen ia  od 
rębne j organ izacji.

Takie  rozum ow an ie  panow a ło  
r.ie ty lko  w  C entra lnym  K ie ro w 
n ic tw ie , ale i w  k ie row n ic tw ach  
te renow ych . M ia łem  m ożność 
stw ierdzen ia  tego w  licznych roz
m ow ach  z przedstaw ic ie lam i k ie 
ro w n ic tw  w o jew ódzk ich .

Z te renow ych dzia łaczy skła
n ia ł się ku  m o je j koncepcji F ran
ciszek Kam iński, członek k ie ro w 

n ic tw a na w o j. k ie leckie . Z  n im  
też n a jżyw ie j zacząłem om aw iać 
p lan  u ruchom ien ia  ściślejszej o r
gan izacji bo jow e j — on też pod
ją ł się do p rzeprow adzen ia  na 
terenie swoim  loka lnych  p rób  
zm on tow an ia  ta k ie j o rgan izac ji.

W yjaśn ien ia  udzie lone m i przez 
szefa I-go oddz ia łu  ZW Z b y ły  do
statecznie p rzekonyw u ją cym i i 
d la tych wszystkich, k tó rzy  o po r
n ie  ustosunkow yw a li się do tw o 
rzenia „czegoś”  co by  m ia ło  być 
w o jsk iem .

C entra lne K ie ro w n ic tw o  stanę
ło  wówczas na gruncie następu
jących przesłanek i w n io skó w :

— „D la  Centr. K ie r. R O C H A 
nie może być rzeczą obo ję tną  po
zostawanie o lb rzym ie j masy 
swych cz łonków  poza ram am i 
bezpośrednie j akc ji ideow o-w y- 
chowawczej, o napięciach bo jo 
w ych. N ie  może też być obo ję t
ne i to, gdy do szeregów R O C H A  
docie ra ją  organizacje ta k  zw. 
„po d p o rzą d ko w a n e ”  i z pow o 
łan iem  się na ZW Z, w cie la ją  na
szych cz łonków  do swych szere
gów  i ka rm ią  je  obcą R O C H O W I 
propagandą po lityczną, k ie run - 
kow o-sanacyjną” .

„B io rą c  powyższe pod uwagę, 
w ładze R O C H A  zap lanow a ły  
stw orzenie Straży C hłopskie j, w  
ram ach k tó re j, pod ideow ym  i 
po litycznym  k ie row n ic tw em  
R O C H A , ró żn o ro d n y  pod wzglę
dem w ieku  i w yszko len ia  w o j
skowego, e lem ent lu d zk i — bę
dzie p rzygo tow yw an y na okres 
p rze łom u do trzech podstawo
w ych zadań:

1. ro czn ik i w o jskow o  w yszko
lone, w yznaczone będą przede 
w szystkim  do akc ji fro n to w e j, 
pod ję te j przez czynn ik  pod leg ły  
Naczelnem u W odzow i po lsk ich  
sił zb ro jnych . W  stosunku do tych 
roczn ików , pokąd one nie zosta
ną wezwane do w a lk i fro n to w e j, 
p row adzona  będzie akcja ideo- 
w o-w ychow aw cza, dem okra tycz
na, bo jow o-n iepod leg łośc iow a i 
w o jskow o-w yszko len iow a. In ten 
cją w ładz  R O C H A  jest przekaza
n ie  p rżygo tow anych  w  ten  spo

sób o d d z ia łó w  w  zw a rtych  szere- 
gach, do dyspozycji czynn ika 
dzia ła jącego z ram ien ia  W odza 
Naczelnego. Chodzi o to , by  siła 
chłopska stawała do apelu n ie  w? 
po jedynkę, lecz w  zw a riych  od
dzia łach i pod w yra źn ym  m ia 
nem ch łopów  ożyw ionych  ideą 
dem okratyczną. Przyczyn na leży 
up rzy to m n ić  sobie ro k  1918 i ó w 
czesne POW , k tó re j szeregi w  
60°/o w yp e łn ia li ch łop i, ale jako  
bezim ienne po lityczn ie  jednostk i 
i d latego w ys iłek ich poszedł na 
rachunek ka d ry  o fice rsk ie j z P ił
sudskim  na czele, k tó ry  odesła ł 
późn ie j ch łopów  „d o  w id e ł i gno
ju ” . Po r. 1918 ch łop i nie zdaw a li 
sobie spraw y z w agi swego w y 
s iłku , bo w  po jedynkę doń sta
w ano. Z w a rtym  stawaniem  do 
apelu K ie ro w n ic tw o  R O C H A  
pragn ie  jednocześnie rozbudzić  
w  sile ch łopskie j poczucie swej 
w ag i i zrozum ien ie  z w ys iłku  bo
jow ego płynące, że losy przyszłe j 
Polski n ie  m ogą kszia łtow ać się 
bez ch łopów .

2. Z  e lem entu nie pow ołanego 
do akc ji fron tow e j, pow staną w  
ram ach Straży C hłopskie j oddzia
ły  sposobiące się do u trzym a
n ia  po rządku  w ew ną trz  k ra ju , 
n p .: w a lka  z przestępczością, o- 
chrona dróg, to ró w  ko le jow ych , 
w a lka  ze spadochroniarstw em  
w ro g im  a w spó łdz ia łan ie  z w łas
nym  itp . itp .

3. W ydzie lone zostaną ró w n ież  
i oddz ia ły  ściśle pa rty jne , k tó rych  
zadaniem  będzie zabezpieczanie 
dz ia ła lności R O C H A ” .

Centr. K ie ro w n ic tw o  postana
w ia jąc  pow o łan ie  do życia i dz ia
łan ia  S traży C hłopskie j o d pow ia 
dającej powyższym  in tenc jom  — 
upe łno m o cn iło  Józefa N ieckę do 
p o k ie ro w a n ia  całokszta łtem  za
dań Straży.

W  listopadzie 1940 r. p rzed ło 
żony  został Centr. K ie ro w n ic tw u  
do zatw ie rdzen ia  p ro je k t Regula
m in u  S CH — k tó ry  został p rzy 
ję ty , ja k  rów n ież  za tw ie rdzony  
zosta ł p rzedstaw iony przez j. 
N ieckę kandyda t na Kom endan
ta G łów nego — Fran~:s*ek Ka
m ińsk i. (c. d. n.)
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Tygodnik gospodarczy
Polska, ja k  w iem y, nie p rzy ję 

ła zaproszenia na konferencję  pa
ryską. Dziś ju ż  na jw iększy pesy
m ista rozum ie, że uczyniła  słusz
n ie  ponieważ pod płaszczykiem 
pomocy gospodarczej dla zniszczo 
ne j E uropy— Stany Z jedn. pragną 
odbudować N iemcy. Z ogólnej 
kw o ty , jaką  kongres uchw a liłby  
na odbudowę życia gospodarcze
go E uropy na N iem cy przypad ło
by  ponad c z t e r d z i e ś c i  
procent, na Polskę zaś w  na jlep
szym w ypadku oko ło  p i ę ć  
procent.

W  kon fe renc ji paryskie j za
m iast 22 państw obradowało 16, 
a i  wśród tych^ w y n ik ły  mocne 
tarcia. P lan M arshalla poniósł po
rażkę. Z 16 państw biorących 
udział w  kon fe renc ji Polska z 
12 ma m a zawarte uk łady handlo
we, czy li nie ty lk o  że nie s tron i 
od Zachodu ale z dużą energią na
w iązuje w łaśnie z Zachodem sto
sunki gospodarcze.

Dziś Polska a w raz z nią inne 
zniszczone przez N iem ców pań
stwa w inne czuwać by p lan M ar
shalla w  proponowanej fo rm ie  
spalił na panewce. M ilia rd y  dola
ró w  ja k ie  pochłonęłaby gospodar
cza odbudowa Niemiec, w ys ta r
czy łyby w  zupełności na odbudo
wanie przem ysłu w  Środkowo- 
W schodnie j Europie. Na szczęście 
ccraz w ięcej k ry tycznych  głosów 
na Zachodzie rozlega się przeciw 
ko  hegemonii kap ita łu  am erykań
skiego i  odbudowie N iem iec.

U m ow y gospodarcze ja k ie  za
w arliśm y z szeregiem państw  za
chodniej, środkowej i  wschodnie j 
E u ropy dają gwarancję, że nasze 
życie gospodarcze znacznie zosta
n ie  ożywione.

Obecnie prowadzone rokow an ia  
z  F ranc ją  pozwolą wzam ian za 
węgiel o trzym ać szereg a rty ku łó w  
niezbędnych dla naszej narodo
w e j gospodarki. Cieszymy się z 
ro zw o ju  stosunków polsko - kana
dyjsk ich . Kanada o fe ru je  nam  
żywność, zboże, maszyny i  m ine
ra ły . Stany Z jedn. na m ocy poro 
zum ienia z rządem po lsk im  w k ró t  
ce zwoln ią zablokowane należno
ści m a ją tku  polskiego, k tó ry  w  
okresie w o jn y  znalazł s ę pod za
rządem O ffice  of. A lien  P roperty .

Ogrom ną krzyw dą  dla nas jest 
decyzja Stanów Zjedn. odm aw ia
jąca nam  pomocy pounrrow skie j, 
ty lk o  dlatego, że szef m is ji ame
rykańsk ie j p ik . H arrison  s tw ie r
dził, że sytuacja Po lsk i jest znacz 
n ie lepsza, aniżeli w  w ie lu  innych  
kra jach . Ta sama m is ja  jednak 
stw ierdziła  b rak  zboża siewnego, 
nawozów i  lekarstw . A  czyżby za
pomniano, że Polska na głowę 
ludności zapewnić może n a jw y 
żej 1732 ka lo rie  wobec 2.300 okre
ślonych przez kom isję  rzeczo
znawców Org. Zjedn. N a ro d ó w .. 
N ie wzięto pod uwagę rów nież 
fa k tu , iż  ludność polską była przez 
okres okupacji ogrom nie niedoży
w iana. , '

Pam iętać rów nież trzeba, że 
Polska zdobyła się na w ie lk i w y 
siłek podnosząc obszar zasiewów 
w  1946-7 r. o 390.000 ha w  od
niesieniu do ro k u  poprzedniego. 
W  przyszłym  zaś ro ku  obszar za
s ie kó w  ma być zwiększony o m i
lio n  trzydzieści pięć tysięcy ha. 
Sądzić nffleży wobec tego, że po
i l i  o c pounrrow ska w  ziarn ie  na 
zasiew pow inna być zała tw iona 
pozytyw nie.

W ie lk im  wydarzeniem  w  odro
dzonym  życiu  gospodarczym Po l
sk i jes t depesza Centr. Zarządu 
Przem yślu W ęglowego do P rezy
denta R. P., że dn. 28 lipca osią-« 
gnął przem ysł węglowy w ydoby
cie s t u  m i l i o n ó w  t o n  wę
gla kamiennego od ch w ili objęcia 
kopa lń  przez władze polskie.

W  Zakładach S tarachow ickich 
powstaje w ie lka  fab ryka  samocho 
dów polskie j p rodukc ji. W  p rzy 
szłym  ro ku  fa b ryka  w ypuści 300 
samochodów.

W  W arszaw ie pow sta ły  z g ru - 
zów  Zakłady Teletechniczne, k tó 
re  rozpoczną p rodukc ję  te lefo
nów.

Polskie  stocznie w  te j c h w ili re 
m o n tu ją  50 sta tków  m orskich .

W ie le , w iele podobnych w iado
m ości św iadczy o rozbudow ie 
własnego przem ysłu i  zaoszczędzi 
nam  sporo dewiz, gdyż n ie trzeba 
będzie sprzętu tego .kupować za
granicą.

Im p o rte rzy  angielscy chcą wzno 
w ić  na dużą skalę w yw óz ja j  z 
Polski. „Społem “  zaw arło  kon 
tra k t na dostarczenie do dnia

1 październ ika 1947 ro ku  28 m i
lionów  ja j.  A ng lia  in teresuje się 
również masłem, serem, bekona
m i, drobiem  i  pierzem. Do A n g lii 
rów nież w yw ieź liśm y 8 tysięcy 
ton świeżej cebuli.

M in is te rs tw o Skarbu przyznało 
in d yw id u a ln y  k re d y t na zakup 
nawozów sztucznych dla ro ln i
ków  słabo zagospodarowanych, 
zwłaszcza na Ziem iach Odzyska
nych i  terenach przyczó łkow ych 
oraz do tkn ię tych  klęskam i żyw io 
łow ym i. K redy t na ten ceł w yno 
si 140 m ilio n ó w  z ło tych  i  zosta
nie u ruchom iony przez Państw«. 
Bank R olny oraz rozprow adzony 
przez sieć KKO  w  terenie. K re d y t 
jes t wekslowy, 9-cio m iesięczny 
z pro longatą do 14 miesięcy. Pod-! 
stawą uzyskania k redy tu  przez 
ro ln ik a  jest opin ia Zarządu G m in
nego Zw. Samop. C hłopskie j. 
Poza kredytem  in d yw id u a ln ym  
uruchom iony zostanie k redyt d la  
in s ty tu c ji państwowych.

#

P lan jesiennej a k c ji siewnej 
na Z iem iach Odzyskanych p rze
w id u je  oddanie pod uprawę i  za
siewy ozim inowe m ilio n  dwieście 
tysięcy hekta rów  w  gospodarz 
stwach indyw idua lnych .

D la  zrealizowania tego p lanu  
rząd dostarczy 32 tys. ton żyta, 
8 tys. ton  pszenicy i  400 ton rze
paku ozimego. U ruchom ione zo
staną rów nież średnioterm inowe 
k re d y ty  bankowe w  wysokości 
835 m ilio n ó w  zł. i  k ró tko te rm i* 
nowe na sumę 20 m ili.  zł. Kredy-* 
ty  te pó jdą na zakup ziarna, 
k tó re  osadnicy o trzym u ją  na 
s k ry p ty  dłużne, spłacane w  na« 
turze do 30 września 1949 r.

Poza ty m  200 m ili.  zł. p rzy 
znane będą ja ko  kró tko te rm ino« 
we k re d y ty  bankowe w  gotówce 
dla osadników  tych, k tó rz y  n ie  
o trzym a li pom ocy siewnej w  z ia r
n ie ; część zaś pó jdzie  na kredy« 
towanie o rk i tra k to ro w e j. Kre« 
d y ty  te spłacane będą do 31 paź
dz ie rn ika  1948 r.

P rzew idziana jest rów nież spe
c ja lna  dotacja w  kwocie 225 m ili*  
zł. na pokryc ie  o rk i odłogów,
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Spódzielczośe na \N  armii 
rusza naprzód

przewóz zboża i  u trzym an ie  apa
ra tu  Głównego Pełnom ocnika 
Siewu.

Tysiąc tra k to ró w  uży tkow a
nych przez Zarząd Państw. N ie
ruchom ości Z iem skich zostało 
przeznaczonych do up raw y g ru n 
tó w  w  gospodarstwach osadni
czych.

A kc ja  siewna zostanie g łównie 
skoncentrowana w  w o j. szcze
c ińsk im  i  o lsztyńskim , gdyż Opol
szczyzna i  20 pow ia tów  dolno
śląskich n ie  o trzym a pomocy 
w  ziarnie, ze względu na zada- 
w a ln ia jący stan ich  zagospodaro
wania.

Co się tyczy Ziem  D aw nych 
to  Zarząd Państw. N ieruch. Z iem 
skich  obsieje co na jm n ie j 65 tys. 
ha odłogów. Koszty tego przed
sięwzięcia p o k ry ją : P lan Inw e 
s tycy jn y , Fundusz Z iem i i k ró tk o 
te rm inow e k re d y ty  bankowe. 
G dyby jednak pomoc ta okazała 
się za mała wówczas. M in is te rs t
w o  R o ln ic tw a  w  porozum ien iu 
z Centr. Urzędem Planowania 
podejm ie dodatkowe w yda tk i.

Na pomoc siewną dla ro ln ik ó w  
na Ziem iach Dawnych, zwłaszcza 
z terenów przyczółkow ych, 
względnie do tkn ię tych  powodzią, 
rząd przeznaczył k re d y ty  w  w y 
sokości 300 m ili.  zł.

A na lizu jąc powyższy plan je 
steśmy zdania, że stosunkowo 
duża przestrzeń przeznaczona na 
oz im iny  jest pociągnięciem, słusz
nym , choć tru d n ym  do w ykona
n ia . Słuszny dlatego że oz im iny 
zwłaszcza żyto  stanowią u nas 
zasadniczą podstawę chlebową. 
T rudne zaś dlatego, że pomoc w  
ziarn ie , zwłaszcza dla Z iem  Od
zyskanych uważam y za małą, do
kup ić  będzie ciężko z b raku  re 
ze rw  ponieważ b lisko 100 tys. ha 
pow ierzchn i oz im in  przepadło 
spowodu wym arznięcia, w ym o k
nięcia itp ., nadto liczyć się na
leży z niedoborem  żyta i  pszenicy 
ozim ej w  tegorocznych żniwach.

A lbo  więc nam  przy jdz ie  z po
mocą zagranica, albo trzeba bę
dzie nieco ograniczyć tegoroczną 
konsum cję, by  nie odczuwać ju ż  
b raku  clileba w  ro ku  przyszłym .

Na tym  m ie jscu w a rto  p rzy 
pomnieć, że konsum cja chleba 
w  Polsce przedstaw ia się obecnie 
znacznie lepie j aniżeli we F ra n c ji 
i  szeregu innych  państw.

m. j .  g.

W  pierwszych dniach lipca by
łem  na W arm ii. Zobaczyłem tam 
rzeczy wzruszające. M. in. zetkną
łem  się z działalnością spółdzieln i 
gminnej Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej w  Jonkow ie.

Zorganizowano ją dnia 20.XI. 
1945 r. W  skład rady nadzorczej 
weszli sołtysi, przeważnie pocho
dzący z ludności napływ ow ej —  i 
W arm iacy. Zainteresowanie się 
Spółdzielnią by ło  zrazu n iew ie l
kie. Z udzia łów  zebrano zaledwie 
4.000 zł. D latego też Spółdzielnia 
mogła rozpocząć działalność do
p iero  v/ dniu 21.11.1946 r., k iedy 
to  Centralna Kasa w  O lsztynie da
ła  na początek 100.000 zł. pożycz
k i. Wówczas we wsiach kościel
nych powstały sklepy spożywcze, 
n r 1 w  Szombarku i n r 2 w  Get- 
kow ie. Zaję ły się one przede 
wszystkim  rozprowadzaniem to 
w arów  reglamentowanych.

Następnie otoczyła opieką m łyn 
e lektryczny, gdzie szabrownicy 
w ym ontow ali maszyny i p rzygoto
w a li do w yw ózki. Maszyny zosta
ły  uratowane i  już pracują.

W  czerwcu ub. r. powstał w  Ko. 
koszewie sklep n r 3, a w  lipcu 
sklep nr 4 w  Jonkow ie.

Z początkiem  sierpnia ub. r. 
przystąpiono do produkcji torfu. 
Późno, bo lin ia  elektryczna była 
zniszczona, przyczyn i narzędzia i  
maszyny potrzebow ały gruntow
nego remontu.

W  bieżącym sezonie produkcja 
to rfu , prowadzona już przez spe
cjalną spółdzielnię torfia rską, ru 
szyła z dniem 15 maja. Z począt
kiem  lipca by ło  już 250 t. suchego 
to rfu  prasowanego z pomocą mo
to rów  elektrycznych i  benzyno
wych.

T o rf zbywa się na miejscu, a to, 
co jest nad m iarę zapotrzebowa
nia miejscowego, kupują firm y  o- 
pałowe w  Grudziądzu. Produkuje 
się go przede wszystkim  dla za
spokojenia potrzeb miejscowej lu 

dności autochtonicznej, osiedleń
czej i  repatrianckie j, a w ięc zni
szczonej i biednej. Produkcję to rfu  
prowadzi spółdzielnia pod kątem  
organizowania życia gospodarcze
go. Przy to rfie  pracuje przeszło 
40 osób zarabiając od 200 do 300 
zł. dziennie. Ogółem gminna spół
dzielnia zatrudnia 60 osób. Jedni 
przyszli tu z Mazowsza M ła w 
skiego (pow iaty: działdowski, m ła 
wski, sierpecki i płoński), inni spod 
Grudziądza, W ilna i Lubelszczy
zny. Razem z osadnikami i repa
trian tam i w  sklepach i przy pro
dukcji to rfu  pracują m iejscowi 
W arm iacy i Mazurzy.

Od dnia 26 września ub r. w  ra 
mach gminnej spółdzielni działa 
także sklep rzeźniczy. Poza tym  
Spółdzielnia zorganizowała handel 
sianem. Siano, tani na W arm ii to 
war, idzie w  Lubelskie. W arm iak 
zarabia przy prasowaniu, ładowa
niu i przewozie siana na stację ko 
lejową.

Spółdzielnia organizuje punkt 
skupu z ió ł leczniczych, co da zno
w u możność zarobku dzieciom i 
m łodzieży. Zbieracze o trzym ali in 
strukcje, urządzono dla nich kurs, 
aby otrzym ać ze zb ió rk i tow ar w y- 
sokow'artościowy.

M yśl o założeniu p iekarn i nie 
będzie długo czekać na realizację.

To wszystko, co wzmaga na 
W arm ii rozwój życia gospodarcze
go, jak  np. w  Jonkow ie p roduk
cja to rfu , handel sianem itd., 
wzmaga jednocześnie i tętno życia 
narodowego. K iedy W arm iak zo
baczy skrzętną gospodarkę, k iedy 
przestanie być głodny, wówczas 
szybko nastąpi proces jego pełne
go unarodowienia i organicznego 
w top ien ia  się w  nową, tworzącą 
się na tam tym  terenie społecz
ność. Spółdzielnia ZSCh w  Jonko
w ie  w  ..sposób pełnowartościowy 
przyczynia się do unarodowienia 
życia na W arm ii.

Tadeusz K u łigow skl.

Redakcja „Chłopi i Państwo" zwraca się z prośbą do Czytelni
ków o szybkie nadesłanie następujących wydawnictw: Fo- 
leszczuka „Właściwa droga wsi do dobrobytu" (1934 r.) 
i „Chłopska Gospodarka" (1937 r.). Za nadesłany egzemplarz 

autor zapłaci 500 złotych.
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AMERYKA, EUROPA I NIEMCY
A m eryka  to oczywiście Stany 

Zjednoczone. Europa to oko ło  500 
m ilionów  ludzi czyli 1/4 ludności, 
świata.

Przed wojną to najw iększy ko n 
sument sprowadzający z 1938 r, 
tow arów  za 72,4 m iliarda zło tych 
podczas gdy cała reszta św iata 
sprowadzała ich ty lk o  za 53,2 m i
liarda złotych.

Europa z 1938 r. to dostawca 
43 % ogólnej wartości tow arów  w y 
wożonych przez wszystkie kraje 
świata. Dziś sytuacja Europy zm ie
n iła  się. W ie lka  część przemysłu 
leży w gruzach, ro ln ic tw o częścio
wo zrujnowane. Europa w  znacz
nej mierze przestała być k lijen - 
tem. Po prostu nie ma za co kupo
wać. Stało się to w łaśnie w tedy 
gdy nietknięte wojną St. Zjedno
czone pęcznieją od kap ita łów  i 
szukają k lijen tów . S ta ry  Zjedno
czone chcia łyby odbudować euro
pejski rynek. I  tu  zjaw ia się spra
wa Niemiec. Po pierwszej wojnie 
światowej było mniej w ięcej to sa
mo. „W  oczach A m eryk i technika 
niemiecka była najlepsza w  św ię
cie, (po pierwszej wojnie św iato
wej przyp. auiora) zarówno pod 
względem doświadczenia, jak  i or
ganizacji“  (z książki „D ruga W o j
na ŚwiatGwa“  wydanej przez B iu
ro Informacyjne Stanów Zjedno
czonych).

Ta pochlebna opinia ka p ita li
stów St. Zjedn. o kapita listach 
niem ieckich najw idoczniej nie u le
gła zmianie. Nie zmien i się też 
następujący pogląd podany w tej 
samej książce am erykańskiej: „O - 
czywiście, że niem iecki system 
gospodarczy dzia ła łby lepiej, gdy
by nie musiał ponosić ciężarów 
długów wojennych“ . Po pierwszej 
wojnie konsekwencją tych poglą
dów było powołanie przez St. 
Zjedn. kom isji specjalistów finan
sowych pod przewodnictwem  Da- 
wes a. Komisja ta ograniczyła zna
cznie odszkodowania wyznaczając 
bardzo ograniczone źródła na ich 
pokrycie, uniezależniła Bank Rze
szy no i przyznała Niemcom 800 
m il. marek w  złocie pożyczki. To 
co potem nastąpiło B iuro In form a
cyjne St. Zjedn. opisuje w  ten spo
sób:

„Z  chwilą, gdy stało się jasne, 
że Niemcy wchodzą na drogę od

budowy, ka p ita ł am erykański po
czął kierow ać się do Rzeszy“ .

Sami Am erykan ie  przyznają się, 
że wszystko to doprowadziło do 
drugiej wojny światowej.

A  jednak to wszystko co się dziś 
słyszy o amerykańskich pianach 
odbudowy rynków  zbytu dla a- 
m erykańskich tow arów  świadczy 
o tym, że St. Zjedn. gotowe są po
w tórzyć swój błąd i  znów rozpo
cząć od Niemiec odbudowę Euro
py. Już po pierwszej wojnie nie 
b rak było ostrzeżeń przed szybko 
odbudowującymi się Niemcami z 
ich w ie lk im  nadreńskim przem y
słem.

„M usim y posiadać lew y brzeg 
Renu. A n i pomoc bryty jska, ani 
amerykańska nie są dość silne i 
nie mogłyby na czas zdążyć aby 
odwrócić nieszczęście od naszej 
do liny północno - francuskiej i  u- 
.clironić Paryż przed nowym za
grożeniem, Ren jest i zawsze po
zostanie —- jedynym bezpieczeń
stwem Francji i Europy i bezpie
czeństwa cyw ilizac ji“ . Prawdę tę 
wypow iedzia ł przed 27 la ty  Foch, 
pogromca Niemiec w  pierwszej 
wojnie światowej. H istoria  drugie
go w  naszym w ieku najazdu n ie 
m ieckiego na Europę w  całej roz
ciągłości potw ierdziła  słuszność 
tych przestróg. A  jednak A m ery
kanie po drugiej wojnie wyraźnie 
wracają do tej samej p o lity k i wo
bec Niemiec. Czym ten fak t t łu 
maczyć. Zapewne zasadnicza p rzy
czyna leży w  tej w łaściwości ustro
ju kap ita lis tycznego /k tó ra  polega 
na narastaniu sprzeczności i stałej 
tendencji ku wojnie światowej.

Nie bez znaczenia jest też fak t, 
że St. Zjedn. wyszły z wojny bez 
s tra t i  znacznie wzbogacone. N ie
mniej i  w  samych Stanach Zjedn. i 
w Europie zachodzą poważne p ro 
cesy przeciwdziałające tej typowo 
kapita lis tyczne j metodzie. Przede 
wszystkim  broni się Europa.

Na czym obrona ta polega?

1, Zw iązek Radziecki mając za 
sobą wszystkie kraje, k tó re  naj
ciężej ucierp ia ły w  czasie w o j
ny, a w ięc w  pierwszym  rzędzie 
Polskę, nie godzi się na redukcję 
odszkodowań i nie pobieranie ich , 
z bieżącej p rodukcji Niemiec.

2. K ra je  Europy środkowo
wschodniej kategorycznie odmó
w iły  udziału w  pracach związa
nych z odbudową Europy na zasa
dach planu Marshalla przew idują
cego na pierwszym miejscu odbu
dowę Niemiec.

M im o pewnych pozorów solidar
ności wyraźnie zaznacza się ró w 
nież różnica, zdań między Fran
cją, A ng lią  i St. Zjedn. Francja żą
da niemieckiego węgla, a w ięc od
szkodowań z bieżącej produkcji i  
nawet słyszeć nie chce o zjedno
czeniu swojej stre fy okupacy jne j' 
ze strefam i anglosaskimi. M in. B i- 
dault po konferencji paryskiej w. 
sprawie „p lanu " Marshalla by ł b. 
ostro k ry tyko w a n y  właśnie z te 
go powodu, że akcja, w  k tó rą  się 
dał wciągnąć może doprowadzić 
do wznowienia niemieckiego nie
bezpieczeństwa, k tóre  i dziś we 
Francji ocenia się tak  jak oceniał 
je Foch w  zacytowanym powyżej 
oświadczeniu.

W reszcie i sama A nglia  odnio
sła się bardzo kry tyczn ie  do nie
k tó rych  postu latów  amerykań
skich w  sprawie odbudowy N ie
miec. W  szczególności rząd an
gie lski nie chce wpuścić kap ita łu  
amerykańskiego do Zagłębia Ruh- 
ry  (strefa okupacyjna angielska)« 
natom iast planuje upaństwowienie 
w ie lkiego przemysłu w  tym  okrę 
gu. Tą drogą A ng lia  mogłaby u - 
trzym ać kontro lę  nad przemysłem 
Ruhry. Jeśli natomiast przem ysł 
ten pozostanie w  prywatnych rę 
kach w  k ró tk im  czasie zawładnie 
r im  bez reszty ka p ita ł am erykań
ski.

W  sprawie Ruhry zwołano spe
cjalną konferencję angielsko-ame- 
rykańską w  Waszyngtonie. W  
szczególności przekonamy się czy 
rząd P artii Pracy zdoła mimo na
c isku  St. Zjedn. w y trw ać  na swo
im  stanowisku.

T ak więc Europa b. zbiedniała 
ale bogatśza o jeszcze jedno tra 
giczne doświadczenie . broni się 
przed powtórzeniem błędów, k tó 
rych sku tk i tak  ciężko odczuła.

Najpotężniejszym czynnikiem  
te j obrony jest n iew ątp liw ie  so
jusz państw słow iańskich no i fakt, 
że A rm ia  Radziecka wciąż jeszcze 
stoi nad Łabą.
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Z e  ś w i a t a
R Z Ą D  A N G IE L S K I Z A C H W IA N Y  

O lb rzym ie  trudnośc i gospodarcze A n g li i  
o s ła b iły  pozycję  rządu p re m ie ry  A tlee . 
Prasa St. Z jednoczonych  ocenia sytuację  
gospodarczą A n g li i  bardzo pesym istycz
nie. M ów i się, że k ryzys  obecny jest c ięż
szy od k ryzysu  w  1931 r., k ie d y  to  za
c h w ia ł się fu n t szterling .

G orączkowe zabiegi m in. Bevina w  spra
w ie  „p la n u "  M arsha lla  nie p rz y n io s ły  re 
zu lta tów . N adz ie ja  na szybką i  na dogod
nych  w arunkach  udz ie loną  pomoc ame* ~ 
rykań ską  ca łkow ic ie  zaw iod ły .

Jednocześnie w  ca łe j p e łn i w y s tą p iły  u- 
jem ne s trony  pożyczk i zaciągn ię te j w  
Am eryce. A n g lia  zmuszona b y ła  w yrzec 
się w łasne j w a lu ty  w  obro tach  m iędzyna
rodow ych  a p rzyn a jm n ie j w  poważnej ich  
części i  p rze jść  na d o la ry . W  stosunkach 
W ie lk ie j B ry ta n ii z dom in iam i umowa 
pożyczkow a w p row adz iła  rów nież po 
ważne ograniczenia. A n g lia  niema p ra 
wa kupow ać n ie k tó rych  tow a rów  w  
swoich dom in iach  w  zam ian za w łasne 
w yroby musi natom iast zgodnie z umową 
pożyczkow ą to w a ry  te  n a b yw a ć . za go
tów kę w  St. Z jednoczonych.

Coraz częściej s jyszy się głosy, że 
k o ła  finansowe w  A n g li i  i  A m eryce  
św iadom ie  p og łęb ia ją  trudnośc i, aby 

zm usić rząd  P a r t ii P racy do ustąpienia 
ną rzecz rządu koa licy jn e g o  z udzia łem  
konserw atystów .

Ja k  zw yk le  i  ja k  wszędzie w  tego ro 
dza ju  trud n ych  sytuacjach  p raw ica  sta
ra  się c iężary k ryzysu  p rze rzuc ić  na 
św ia t pracy. S tąd p ro je k ty  p rzed łużen ia  
czasu p racy  w  gó rn ic tw ie  itp . Lew ica 
na tom iast wysuwa żądanie re d u k c ji w o jsk  
poza gran icam i A n g lii i oszczędzenia . tą  
drogą 400 m ilio n ó w  fun tów . W a lka  to 
czy się nie ty lk o  m iędzy konserw atys ta 
m i i  P a rtią  P racy ale rów nież i  w  łon ie  
samej P a r t ii P racy. B evin  ja ko  zw olen
n ik  p o lity k i im p e ria lis tyczn e j stanowczo 
sprzeciw ia  się re d u k c ji w o jsk. Z drug ie j 
s tron y  potężne zw ią zk i zawodowe ka te 
goryczn ie  od rzuca ją  w sze lk ie  p ro je k ty  
oszczędzania kosztem św ia ta  pracy.

P raw ica  sp rzy ja jąca  p o lity c e  Bevina 
lic z y  na m ożliw ość rozb ic ia  rządu P a r t i i 
P racy i  u tw orzen ia  rządu  koa licy jnego  
pod p rzew odnictw em  Bevina. K om b ina 
c ja  ta w yda je  się raczej m ało  p ra w d o 
podobna. Choćby doszło do pewnych 
zm ian w  rządzie, będzie to  jednak nadal 
rząd  P a r t ii P racy, liczące j przecież o- 
becnie o ko ło  390 pos łów  w  pa rlam en
cie podczas gdy opozycja  nie dociąga 
do 200 posłów.

W a lka  toczyć się będzie jedyn ie  o p rze
wagę lewego lub  prawego sk rzyd ja  P a r t i i 
P racy.

N araz ie  p rem ier A lle e  u ra to w a ł sy tu 
ac ję  rządu idąc na poważne red u kc je  
w o jsk  ang ie lsk ich  poza g ran icam i im pe
rium , zwłaszcza w  G re c ji i  we W ło 
szech. O czyw iście  tego rod za ju  oszczęd
ności n ie  spodoba ły się konserw atystom  
a zapewne i B ev inow i. N ie  idą  one ró w 
n ie ż  po l in i i  p o li ty k i T rum ana i M arsha l
la  Rząd p rem iera  A tle e  s k ło n ił się do 
w n iosków  le w icy  P a r t i i P racy. S ytuacja  
jes t uratow ana, ale reakc ja  go tu je  się do 
d a lsze j w a lk i.

A M E R Y K A Ń S K A  G O S P O D A R K A

W  N IE M C Z E C H

M iędzyso juszn iczy K o m ite t K o o rd y 
n a cy jn y  w  B e r lin ie  s tw ie rd z ił, że l ik w i
dacja  n iem ieckiego p rzem ysłu  wążnego 
d la  po trzeb  zb ro jen iow ych  odbywa się 
no rm a ln ie  jedyn ie  w  s tre fie  radz ieck ie j.

W  s tre fie  b ry ty js k ie j z likw id o w a n o  za
ledw ie  10 procen t zak ła d ó w  przenaczo- 
nych  do lik w id a c ji.  W  s tre fie  am erykań
sk ie j l ik w id a c ji p izem ys ju  wogóle nie 
przeprow adza się.

A m eryka n ie  za tru d n ia ją  w  N iemczech 
znaczną liczbę przem ysłow ców  i  f in a n 
sistów  am erykańskich  w  charakte rze  do 
radców . ta k ty c z n i „d o ra d c y ”  naw iązu ją  
k o n ta k ty  z n iem ieck im i przem ysłow ca
m i i  p rzyg o to w u ją  ścisłe gospodarcze 
w sp ó łdz ia łan ie  St. Z jednoczonych i  N ie 
m iec. W  zw iązku z tym  nawet w  samych 
St. Z jednoczonych odzyw a ją  się g łosy 
protestów . A m erykańsk ie  tow arzystw o  
pacy fis tyczne  w ezw a ło  rząd  do w y ja 
śn ien ia  dlaczego St. Z jednoczone to le ru 
ją  h itle ro w có w  w  a d m in is tra c ji n iem iec
k ie j,  sabotaż w ydobyc ia  węgla w  zag łę
b iu  R uhry , wreszcie dlaczego państw a 
o fia ry  niem ieckiego na jazdu  n ie  o trz y 
m u ją  na leżnych im  fa b ry k  ty tu łe m  od
szkodowań. Chodzi o 1557 fa b ry k  w  s tre 
fie  am erykańsk ie j z k tó re j to  liczby  p rze
kazane za ledw ie  6.

A M E R Y K A N IE

P R Z E C IW  U P A Ń S T W O W IE N IU  

K O P A L Ń  W  N IE M C Z E C H

M ię d zy  Bevinem  i  ambasadorem St. 
Z jednoczonych w  Lon dyn ie  toczy ła  się 
w ym iana zdań w  spraw ie upaństw ow ie
n ia  kopa lń . A m erykan ie  żądają, aby 
sprawę tę zdecydow ali sami N iem cy w  
drodze p leb iscytu . A n g lic y  obsta ją  p rzy  
n a c jo n a liza c ji ja ko  jedynym  systemie 
w yk lu cza ją cym  m achinacje wojenne n ie 
m ieck ich  rek inó w  przem ysłow ych. Po
nad to  A n g lic y  w idzą  w  upaństw ow ien iu

s k u h e c z n y  Ś ro d e k  w S rzym a o ra  -w e w \a .- 
snych rękach  k o n tro l i  ko p a lń , podczas 
gdy p rzedsięb iorstw a p ryw a tne  b y ły b y  
na tychm iast podporządkow ane k a p ita 
ło w i am erykańskiem u.

Sprawa ma być rozstrzygn ię ta  na k o n 
fe re n c ji ang ie lsko -am erykańsk ie j w  W a 
szyngtonie.

W IE L K A  C Z W Ó R K A  Z N Ó W  R A D Z I 

O  P R ZY S ZŁO Ś C I N IE M IE C

R ząd b ry ty js k i za p ro s ił zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicznych W ie lk ie j 
C zw ó rk i do Londynu  na początek paź
dziernika. celem om ów ienia p rzekaza
nych  zastępcom spraw  zw iązanych z 
p rzygo tow an iem  tra k ta tu  d la  N iem iec.

IN D O N E Z Y JC Z Y C Y  N IE  T Y L K O  S IĘ  

B R O N IĄ

W o jska  repub lika ń sk ie  w śród c iężk ich  
w a lk  zb liża ją  się do s to lic y  Ja w y  B a 
ta w ii. W  w a lkach  b ierze rów n ież u d z ia ł 
lo tn jc tw o  repub likańsk ie . K o m u n ika ty  
ho lendersk ie  donoszą o odp ie ran iu  a ta 
ków. H o lendrzy, k tó rz y  spodziew a li się 
szybkiego sukcesu dozna li p rz y k ry c h  
rozczarowań.

Jednocześnie sprawa In d o n e z ji w y p ły 
wa na te ren  m iędzynarodow y; Ind ie  cho
ciaż m a ją  jeszcze b ry ty js k ie g o  w ice 
k ró la , m ają  ju ż  swój rząd  z łożony z 
H indusów . Rząd ten d la  zam anifestow a
n ia  so lida rnośc i narodów  A z j i  w y s tą p ił 
do O N Z  z w nioskiem  o w prow adzenie 
na porządek obrad R ady Bezpieczeń
stwa sfwawy a taku  H o lendrów  na rep u 
b lik ę  Indonez ji. P rem ier in d y js k i N ahru 
w y ra z i! pog ląd, że żadne' obce w o jska  
n ie  mogą być użyte na terenie A z ji.  J a k 
k o lw ie k  H o lend rzy  w a lczą  am erykań
ską b ron ią  dostarczoną przez A n g lię , to 
jednak  A u s tra lia  m imo, że jes t cz łon 
k iem  B ry ty js k ie j W spó lno ty  N arodów  
w ys tą p iła  przeciw  ho lendersk ie j ag res ji 
i  zapow iedzia ła  w niesienie spraw y do 
ONZ.

P R Z Y K R E  S K U T K I 

A M E R Y K A Ń S K IE J  P O C H W A Ł Y

Już zdąży liśm y przyzw ycza ić  się do 
z łe j o p in ii pewnych k ó j w  St. Z jednoczo
nych  o naszej gospodarce, zwłaszcza gdy 
chodzi o przeciw staw ien ie  nam gospodar
k i  n ie m ieck ie j, k tó ra  ja ko b y  zw łaszcza 
na naszych Z iem iach Zachodnich m ogła
b y  osiągnąć p iękne w y n ik i.

O sta tn io  m am y do zanotowania rzad 
k i fa k t o fic ja lnego  uznania ze s trony 
am erykańsk ie j d la  naszych gospodar
czych zdobyczy.

Szkoda ty lk o , że pochwala ta  zosta ła 
użyta  ja k o  p re tekst do odm ów ienia nam
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p o u n ro w sk ie j pom ocy. O to co n a p isa ł w  
rap o rc ie  d la  M arsha lla  p u łk o w n ik  H a r
risem w ys iany  do P o lsk i przez rząd  St. 
Z jednoczonych, d la  zbadania naszej sy 
tu a c ji gospodarczej.

,,M is ja , w ysłana  do P o lsk i w  celu zba
dania je j s y tu a c ji żyw nościow ej, s tw ie r
d z iła , że jes t ona w  Polsce znacznie le p 
sza, n iż  w w ie lu  innych  kra jach , ja k ie  
z w ie d z ili w ciągu ostatniego roku  dw a j 
cz łonkow ie  m is ji. W a ru n k i żywnościowe 
b y ły  w  Polsce znacznie lepsze, n iż  te, 
ja k ie  zaobserw ow aliśm y w  G rec ji, we 
W łoszech, A u s tr ii,  w  am erykańsk ie j i  
ang ie lsk ie j s tre fie  o kupacy jne j w  N ie m 
czech i  w  J a p o n ii",

„O gó ln y  stan zd row ia  ludnośc i p o lsk ie j 
w yd a w a ł się dobry , duch doskona ły, a 
je j zdolność do p racy znacznie pow yże j 
przeciętnego poziom u. Są po temu za
sadniczo pow ody, m .in. postępy osiągnię
te w  dziedz in ie  uzdrow ien ia  p rzem ysłu  
5 ro ln ic tw a “ .

„P rzem ysłow a część Śląska jes t te re 
nem k ip ią ce j żywotności.

C złonkow ie  k o m is ji n ie  w id z ie li, poza 
St. Z jednoczonym i, okręgu p rzem ys ło 
wego, w  k tó rym b y  życie  gospodarcze 
pu lsow a ło  ta k  in tensyw nie . Po lska ju ż  
dz is ia j eksportu je  znaczne ilo ś c i węgla. 
E kspo rt węgla i  innych  surow ców  łą cz 
nie z eksportem  fa b ryka tó w  gotow ych 
i  p ó łfa b ryka tó w  przem ysłow ych  będzie 
bezw ątpienia w zrasta}.

„W zra s ta  rów nież p ro d u kc ja  żywności 
w  Polsce, Z pow odu n ik ły c h  opadów na 
w iosnę br, i pewnych szkód spowodo
w anych  przez m rozy, m y ln ie  oceniono 
z b io ry  na rok.-. 1947-48, gdyż p o p ra w iły  
się one ogrom nie d z ię k i deszczom w  
czerwcu. P rzem ysł ryb n y  w  ro ku  1947 
osiągną! swój p rzedw o jenny poziom  p ro 
d u kc ji, t j.  20 tys. ton. O środk i rybne na 
B a łty k u  w z ro s ły  z p rzedw o jennych  23 
do 94. Na począ tku  br. b y ło  o ko ło  3,500 
rybaków  i ponad 1.000 ło d z i ryba ck ich  
różne j w ie lko śc i."

P o lon ia  am erykańska bez w zg lędu na 
różn ice p rzekonań p o lity c z n y c h  ostro  
p ro testu je  p rzec iw  odm ow ie udz ie len ia  
Polsce pom ocy pounnrow sk ie j.

ZG O D N E  S T A N O W IS K O  A N G L II  
I  ZSRR W  S P R A W IE  P R A C  N A D  

P O K O JE M  Z J A P O N IĄ

J a k  w iadom o Zw iązek R adz ieck i od 
rz u c ił am erykańską p ro pozyc ję  pod jęc ia  
p rac nad tra k ta te m  poko jo w ym  z Ja 
pon ią  w  g ron ie  k ilk u n a s tu  państw  i  wy« 
suną ł p ro je k t om aw ian ia  te j sp raw y je 
dyn ie  przez 5 m ocarstw : Anglię, Francję, 
C h iny, St. Zjednoczone i ZSRR.

Rząd angielski p rzychylił się do sta
nowiska ZSRR.

Ubiegły’tydzień w polityce 
światowej

Sprawa odbudowy Europy za
do lary amerykańskie ostatnio n ie
mal ca łkow icie  ucichła. Okazało 
się, że niema żadnego „p lanu M ar
shalla“ . Kongres nie chce nawet 
dow iadywać się jakie koszty po
ciągnęłaby za sobą akcja pomocy 
w  odbudowie Europy. Sesja Kon
gresu zakończyła się, a następna 
rozpocznie się praw ie za pó ł roku. 
W  rezultacie paryska narada 16 
państw zawisła w  pow ietrzu. Co
raz głośniej natom iast o sprawie 
niem ieckiego węgla.

Po słynnej ins trukc ji dla amery
kańskiego gubernatora w  N iem 
czech gen, Cłay, zalecającej p rzy
śpieszenie odbudowy przemysłu 
niemieckiego, przyszła sprawa Za
głębia Ruhry. Zagłębiem Ruhry 
adm inistru ją A ng licy, Tam w łaś
nie znajdują się kopalinę węgla, 
k tó re  Ang licy chcą upaństwowić. 
St. Zjedn, kategorycznie sprzeci
w ia ją  się upaństwowieniu, pragną 
bowiem aby prze ją ł te kopalnie 
ich  p ryw a tny  kap ita ł. Oznaczało
by  to pozbawienie A n g lii korzyści 
p łynących z okupowania Ruhry. 
Spór jest b. ostry. Ma być roz
strzygnięty na specjalnej konfe
rencji angielsko _ amerykańskiej 
w  sprawie Ruhry, zwołanej do 
(Waszyngtonu w  tych dniach. A n 
g licy chcie li na konferencji dysku
tować również o innych sprawach 
gospodarczych, ale amerykańscy 
gospodarze nie chcą o niczym in 
nym mówić, aby tym  skuteczniej 
przycisnąć do m uru partnera.

K to  w ie czy kolportowane o- 
statnio pogłoski o dym isji, prem ie
ra  A lic e  nie mają swego źródła w  
tym , że A m eryka  nie jest zadowo
lona z rządu P a rtii Pracy za jego 
dążenie do nacjonalizacji kopalń 
Ruhry, zresztą w  myśl programu 
przebudow y również i  własnego 
angielskiego modelu gospodarcze
go, Przebudowa tego modelu w  
k ie rupku  nacjonalizacji i  p lano
wej gospodarki (w A n g lii opraco
w uje się plan p ięcio le tn i), stała się 
koniecznością w  zw iązku z da l
szym postępem ludów  ko lon ia l
nych na drodze do samostanowie
nia i  w yzwolenia z kolonialnego u- 
cisku.

Ostatnio H indusi, Birmańezycy, 
M ala jow ie, Indonezyjczycy i V ie t- 
namczycy coraz skuteczniej w a l
czą z ko lon ia lnym  wyzyskiem . 
Tak w ięc A ng lia  musi sama pra
cować na siebie.

Rozpoczęta w  ostatnim  tygodniu 
zbrojna akcja wojsk holender
skich przeciw republice Indonezji!
napotyka nie ty lk o  na skuteczny 
opór Indonezyjczyków, ale ponad
to  mobilizuje po stronie Indonezji 
sympatię całego świata, a zwłasz
cza narodów A z ji.

W brew  tym  nastrojom  O. N. Z. 
a raczej jej organ Rada Bezpie
czeństwa ociąga się z rozpatrze
niem  wniosku wniesionego w  tej 
sprawie przez Indie. Jest to w yn ik  
nacisku A n g lii { A m eryk i.

O. N, Z. przeżywa obecnie pe
wien kryzys. Odmowa A lb a n ii i  
Jugosław ii wpuszczenia na ich  te 
ry to r ia  podkom isji mniej p rzy 
czyniła się do obniżenia autoryte
tu  tej ins ty tuc ji jak  gotowość z ja 
ką  O. N. Z. angażuje się w  reakcy j
ną awanturę grecką. Ostatecznie 
sprawa bałkańska stoi w  O. N. Z. 
na m artwym  punkcie, podobnie 
zresztą jak w ie le  innych spraw, 
Z. S, R. R. założył veto p rzeciw  
decyzji powołan ia stałej kom is ji 
bałkańskie j O. N. Z., k tó ra  m ia ła  
zajmować się sporem między G re
cją i pozostałym i kra jam i ba łkań
skim i. G orliwość z jaką Anglosasi 
pragną rozdymać sprawę greckich 
oskarżeń przeciw  Bułgarii, Jugo
sław ii i  A lb a n ii stoi w  jaskrawej 
sprzeczności z chęcią schowania 
pod sukno sprawy zbrojnej napa
ści H olendrów  na Rept Indo nezji.

M am y tu  p rzyk ład  zabiegów, 
zmierzających do tego aby O. N /  
Z. m iast służyć poko jow i i spra- ! 
w ied liw ości stała się narzędziem 
p o lity k i jednej grupy mocarstw« 
M im o tych  zabiegów napotyka ją
cych na zdecydowany sprzeciw 
ze strony Z. S. R. R. i w ie lu  innych 
państw  przeciwstaw iających się 
im peria lizm ow i anglosaskiemu O. 
N. Z. wciąż jeszcze skupia na so
bie nadzieje narodów dążących do 
trw a łego pokoju.
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Co p i s z ą  i n n i
W  zw iązku  ze w spó lnym i ko n 

fe renc jam i a k ly w ó w  PPS i  PPR 
„Glos Ludu" tak  charakte ryzu je  
przebieg narad :

M ów i się jasno, szczegółowo, 
o w ija ją c  rzeczy w  bawełnę, nie 
u k ry w a ją c  is tn ie jących  zadrażnień. 
I  to  jest dobrze. Bo n ie  można z l i 
kw idow ać, n ie  można p rzezw y
ciężyć is tn ie jących  w terenie n ie 
porozum ień i  tarć, je ś li nie m ów i 
się o n ich szczerze, o tw arc ie , po 
tow arzysku , na w spólnym  po-ie - 
dzeniu, w  . obecności p rzeds taw i
c ie li w jadz cen tra lnych  obu p a rtii,  
mogących w  sposób a u to ry ta tyw n y  
uregu low ać spraw y sporne.

Na zakończenie organ PPR 
stw ie rdza :

P og łęb ia jąc naszą jedność, z re 
a lizu je m y  P lan  T rz y le tn i, osiągnie
m y w ydatne  podniesienie dob roby
tu  mas ludow ych, pó jdz iem y na
p rzód  ku  Polsce sp raw ied liw ośc i 
społecznej.

„Życie Warszawy” podkreś la :
B y ło b y  naiwnością przypuszczać, 

że p róby rozb ic ia  jedno litego  fro n 
tu  k lasy  robo tn icze j n ie  będą po
dejm owane w  Polsce. I  is to tn ie  ta 
k ie  w łaśn ie  p róby —  zachęcały do 
n ich  trudnośc i gospodarcze k ra ju , 
skom plikow ana sy tuac ja  m iędzy
narodow a , o fenzyw a k a p ita łu  a- 
m erykańskiego —  zosta ły , w  P o l
sce podjęte.

W  k o n k lu z ji p ism o cieszy się, 
że pom im o  licznych  trudności 
p a rtie  robo tn icze  osiągnęły pe ł
ne  zbliżen ie.

„Robotnik podaje streszczenie 
re fera tu  członka CKW  PPS, Ć w i
ka w  k tó rym  szczególnie pod
kreśla :

Na podstaw ie  uch w a ły  R ady Na
czelnej PPS rozpoczyna czystkę 
szeregów p a rty jn y c h  —  pierw szą 
czystkę w  h is to r ii PPS. Robocia- 
rze -so c ja liś c i zasiada jący w  K o 
m is jach  K o n tro li oczyszczą szere
g i p a rty jn e  z elem entów obcych i 
w rogich.

„Rzeczpospolita" w  naczelnym  
a rtyku le - w  zw iązku  z licznym i 
nadużyc iam i pisze:

A le  je ś li dem okrac ja  ludow ą 
gw aran tu je  w szystk im  rów ne m o ż li
wości, rów ny  s ta rt —  -to  je s t ona

także gwarantem  iż  m oż liw ośc i te  
n ié  będą nadużywane, że an i w y 
sokie k w a lif ik a c je  fachowe an i 
zas ług i po lityczn e  i  le g itym a c je  
p a rty jn e  n ie  uch ron ią  n ikogo, je ś li 
obow iązk i sw oje  w yko n u je  ź le  lub  
—  co gorsza —  nieuczciw ie. Im  
w iększe okazano komuś zaufanie, 
w iększe trzeba mu staw iać w ym a
gania.

„Kurier Codzienny”, rozw aża
jąc s fo rm u łow an ie  Rady Naczel
ne j Str. D em okratycznego, że 
Polska staje się ośrodkiem  sło
w iańszczyzny, pisze:

„N a  pozór w yda je  się tw ie rdze 
nie to  n ieprawdopodobne. Tym cza
sem zastanow iw s-y się b liż e j nad 
is to tnym  sensem tego zdania m u
s im y do jść do w niosku, że jest ono

—  P o lsk ie  R adio  p rzygo tow u je  na d u 
żą skalę akc ję  ra d io fo n iz a c ji terenu w o j. 
k ie leck iego . W ładze  w o jew ódzk ie  p rz y 
rz e k ły  n ic ty lk o  u ła tw ić  tran sp o rt a le  i 
delegować do d yspozyc ji Po lskiego R a
d ia  p lu to n  junaków  „Ś w it" ,  k tó ry  weź
m ie u d z ia ł w  budow ie sieci rad io fo n icz 
ne j. M a być zrad io fon izow anych  80 wsi.

— . M in is te rs tw o  k o m u n ika c ji zaw iada
m ia, że obsada personalna w  P K P  na 
w szystk ich  szczeblach zosta ła zakończo
na, wobec czego nie p rz y jm u je  się ju ż  
dalszych zgłoszeń do pracy. W sze lk ie  
zaś podania, k ie row ane do M in is te rs tw a  
lu b  do D y re k c ji O kręgow ych pozostaną 
bez rozpa trzen ia  i  odpow iedzi;

—  W ie lk ie  poruszenie w śród ch łopów  
na Śląsku O po lsk im  w y w o ła ło  zagin ię
cie 1.000 am erykańskich  żn iw ia rek, k tó 
re 2 la ta  temu p rz y b y ły  do Opola. Na 
polecenie W o j. R ady N arodow e j K om is ja  
S pecja lna wszczęła w  spraw ie  k radz ieży 
dochodzenie.

—  W  Z ło to ry i na D o lnym  Śląsku roz 
w iążą} sfę P ow ia tow y Zarząd PSL, do 
n iedawna jeszcze o s ta tn ia  pow ia tow a k o 
m órka, Na ko n fe re n c ji prezes zarządu 
Józef Jasek ośw iadczy ł że w ystępu je  
z PSL i w zyw a w szystk ich  ch łopów  z 
pow ia tu  do pó jścia  za jego p rzyk ładem . 
Na to wezwanie wszyscy cz łonkow ie  z ło 
ż y li  swoje leg itym acje . W  te ll sposób

z ie ln ie  s łu s z n e . ’R z e c z y w iś c i*  
P o lska  n ie  je s t na pewno n a jp o 
tężn ie jszym  k ra je m  słow iańskim , 
pod  każdym  względem  zarówno 
co do lic zb y  swej ludności, ja k  co 
do s i}y  m ilita rn e j i  p o ten c ja łu  go
spodarczego zasługu je  na to m iano 
jedyn ie  Zw. R adzieck i. Również 
ja k  do tąd  Po lska nie uchodz iła  
n ig d y  za n a jba rdz ie j fanatyczną  
w yznaw czyn ię  id e i s łow iańsk ich . Tę 
ro lę  uśw iadom ienia S łow ian  o 
w spólne j s łow iańsk ie j ra c ji stanu 
w z ię ły  na siebie raczej Czechy. 
A  jednak m im o to bez przesady 
pow iedzieć można, że dop ie ro  p rz y 
stąpienie P o lsk i do ideo lo g ii s ło 
w ia ń sk ie j zakończyło  proces obron
nego jednoczenia się S łow ian  w  
jedną  rodzinę, nie dlatego, że P o l
ska uważa się za na jp ie rw szy na
ród  s łow iański, a le  w łaśn ie  d la te 
go, że Polska b y ła  dotychczas 
względem s łow ia ń sk ie j id e o lo g ii 
na jb a rd z ie j oporna.

P o lsk ie  S tronn ic tw o  Ludow e s tra c iło  o- 
s ta tn ią  sw oją  kom órkę na D o ln ym  Śląsku.

—  K op a ln ie  węgla na D o lnym  Śląsku 
z a tru d n ia ją  jeszcze ponad 10 tys ięcy 
jeńców  n iem ieckich. Ponieważ w  tym  ro 
ku  p rzew idz iany  jest p o w ró t z F ra n c ja  
15 tys. gó rn ików  po lsk ich  p rze to  należy 
spodziewać się zupełnego odniemczenia 
do lnoś ląsk ich  ko p a lń  węgla.

W  końcu bieżącego roku  odbędzie 
s'ę spis ludności. N ow y spis lu d 
n ośc i będzie w praw dzie  skrócony, 
ale dużo obszerniejszy an iże li os ta tn i. 
W  spisie uw zg lę d n on e  będą p y ta 
n ia  dotyczące n ie  ty lk o  ludnośc i lecz 
także stosunków budow lanych  i m iesz
kan iow ych. C a łk o w ity  zaś spis i  różno
rodny  ( ja k  p rzedw o jenny) odbędzie się 
w  Polsce, a jednocześnie na ca łym  św ię 
cie, w  roku  1950. Przeprow adzenie tego 
spisu nastąpi w  m yśl uchw a ły  O rga n iza c ji 
N a rodów  Z jednoczonych.

—  M im o p s tre j z im y i  n ieu rodza ju  na
sion sosny, p lan  zalesienia Lasów  P a ń 
s tw ow ych na ro k  gospodarczy 1946-47 
w ykonany  zosta ł n iem al w  100 procen
tach. Zalesiono oko ło  70.000 ha, w  czym  
30.000 ha stanow ią zalesienia inw esty 
cy jne . ■ ' ' "

—  W p ły w y  z podatków  i  o p ła t za i
pó łrocze  1947 roku w yn io s ły  .

26.936.921.000 z ło tych .

Z k raju



A rz l iz u ią c  te w p ły w y  w id z im y  wyraźną  
tendencję  zw yżkową. U d z ia ł w p ływ ó w  

z  podatku  obrotowego w ynosi 43 procent, 
dochodow ego —- o ko ło  38 p rocen t i  od 
w ynagrodzeń —  8 procen t c z y li razem 
93 procent, reszta zaś t j.  7 procent p rz y 
pada na w szystk ie  inne p o d a tk i i  op ła ty .

—  P ięćdzies ią t ton cyny, m a te r ia łu  
n iezm iern ie  cennego i  koniecznego d la  
naszej gospodarki narodow ej banda z ło 
dz ie i i  pasorzytów  skrad ła . W artość 
sk radz ione j cyny w ynosi 52 m il. zł.

W  dn iu  31 lipca  W o jskow y Sąd R e jo 
now y skaza} g łów nych sprawców k rad z ie 
ży : W ik to ra  L ip ińsk iego  i  d y re k to ra  B iu 
ra  O dbioru  T ransportów  M orsk ich , Z yg 
m unta Sałacińskiego na karę śm ierci. 
P odw ładny d y re k to ra  u rzę d n ik  Tadeusz 
T om k ie l k tó ry  pośredn iczy ł w  p rzep ro 
w adzeniu tra n z a k c ji —  skazany zosta ł 
na 15 la t w ięzienia.

W ła d ys ła w a  P łach tę  i Zygm unta Prze- 
łęckiego, k tó rzy  u k ry l i skradziony suro
w iec i  za jm ow a li się sprzedażą, sąd ska
za ł na karę po 5 la t w ięzienia.

W  uzasadnieniu w y ro ku  sąd p o d k re ś lił, 
że w  dzis ie jszej trudne j s y tu a c ji gospo
darczej kradz ież  niezbędnych surowców 
ies t n iczym  innym , ja k  aktem  sabotażu.

(g)

Ponad 364.000 osób z w o jew ództw a 
warszawskiego w y jecha ło  na Z iem ie O d
zyskane.

— o —

Polsk ie  b rygady m łodzieżow e w  s k ła 
dzie 150 osób w y je ch a ły  do Jugos ław ii 
i  B u łg a r ii celem zam anifestow ania p rz y 
ja ź n i m łodzieży państw  słow iańskich . 
M ło dz ież  polska weźm ie u d z ia ł w  odbu
dow ie B u łg a r ii i  Jugosław ii.

—o ^
W  ciągu m aja  i czerwca w ró c iło  na 

teren wojew . O lsztyńskiego z N iem iec 
i  ZSRR oko ło  1200 W a rm ia kó w  i M azu
rów.

G dyn ia  lic zy  obecnie ponad 120.000 
m ieszkańców przekracza jąc stan p rzed 
w ojenny.

O b ro ty  handlow e m iędzy A n g lią  i P o l
ską w  okresie od styczn ia  do k w ie tn ia  . 
b r. po  s tron ie  w yw ozu  do A n g lii sięgają

sumy z ł  433 973 tys., po stron ie  p rz y 
wozu z ł 241.973 tys.

— o —

Ł A P O W N IC Y , S P E K U L A N C I I  Z Ł O 

D Z IE J E  M IE N IA  P U B L IC Z N E G O  

W Ę D R U J Ą  DO  O B O ZU  P R A C Y

Na terenie całego k ra ju  trw a  w ytężona 
w a lka  K o m is ji S pecja lne j z ła p o w n ic 
twem  i spekulacją. W  walce te j b io rą  
u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów . W  osta tn ich dn iach K om is ja  
Specja lna skazała na obóz p racy liczn y  
personel k ie row n iczy  n ie k tó rych  oddzia- 
łów P . C. H. a to  za nadużycia  —  ja k ie  
pope łn iono  w  tranzakc jach  handlow ych. 
Osadzeni zosta li w obozie p racy m in. b. 
d y re k to r  P. C. H. w  B y tom iu  T. M ik u ls k i, 
W  C hrustow ski z W roc ław ia , B D ziem -

ko w sk i z  B ytom ia  —  k tó rz y  sp raw ow a li 
w  tych miastach fu n kc je  dyrek>orów  lo 
ka ln ych  o ddz ia łów  P. C. H.

J a k  w id z im y  n ie ty lk o  p ry w a tn i kupcy 
k ie row n icy  i p racow n icy  spó łdz ie ln i —  
ale rów nież i k ie row n icy  P. C. H. w ę d ru ją  
do obozów p racy za z łą  i szkod liw ą  dz ia 
ła lność na swoich odcinkach.

W S P Ó LN E  LIS TY , W Y B O R C Z E
W  W Y B O R A C H  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H

Na zebraniu S p ó łd z ie ln i m. W arszawy, 
i  pow ia tu  prawobrzeżnego dokonano w y
boru  delegatów  na Zgromadzenie O krę 
gowe „S po łem ". Na m ocy ustalonego po
rozum ien ia  wyborczego p rzedstaw ic ie le  
PPS o trzym a li 14 mandatów, PPR —  11, 
S pó łdz ie ln ie  W o jskow e  —  3, b e z p a rty jn i 
—  3, SL —  3.

U W A G A !
zm iana adresu  
„C hłop i i Państiro“

Redakcja: „C h łop i i  Państwo“
m ieści się uj W arszaw ie  
ul. Poznańska N r  7, m. 1

A d m in s tra c ja :
Przy ul. H ożej N r  48

DoP. T.
Czytelników i sympatyków

naszego pisma
OD DNIA  1 SIERPNIA BR. (tj. OD NR 23 NASZEGO TYG.) 

ORGAN LEWICY PSL -  „C H  Ł O P I  I  P A Ń S T W O "  

NABYW AĆ MOŻNA WE WSZYSTKICH KIOSKACH, BUD

KACH I  PUNKTACH SPRZEDAŻY SP. W YD. „CZYTELNIK",

C en tra ln y  K om ite t O rgan izacv jny  Lew icy  PSL. _Redaguje K o leg ium  R edakcyjne .

R edakc ja : W arszaw a, Poznańska 7 m. 1, czynna codziennie od godz. 10 do 15. ____

A d m in is tra c ja . W arszaw a, S p ó łd z ie ln .a W ydaw m cza „C h ło p s k i Ś w ia t", Hoża 4 8 ._______________

Prenum  mieś. w ynosi 20 z ł. Prenum. zb iorow a (od 3-ch egz. w zw yż na jeden adres) po zł. 15 mieś. Cena p o jedyńczego nom. 5 t l .

O p ła tę  za p renum era tę  na leży p rze ka zyw a ć  p rzekazem  poczto w ym  pod adresem a d m in is tra c ji_____________ =

S k ład  S p ó łd z ie lń 1 W yda w n icze j „C h ło p s k i Ś w ia t", W -w a , Hoża 48, t e l  85-504 T łocz, d ru k  „C z y te ln ik "  , M arszaŁ  3/5.
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